
Na wesołych zabawach
i atrakcyjnych wycieczkach

upłyną ludziom pracy

tegoroczne święta
Na okres tegorocznych świąt zorganizowano wiele rozry­

wek i imprez. Pomyślały o nich związki zawodowe, pomy­
ślał „Orbis" oraz poszczególne instytucje kulturalne. W

świąteczne dni we wszystkich miastach całego kraju orga-
nlzowane będą różnorodne imprezy, koncerty, zabawy, wy­
świetlane zostaną filmy, odbędą się spektakle teatralne oraz

szereg bliższych i dalszych wycieczek.
Warszawiacy spotkają się m.

in. w dniu 25 bm. w hali spor­
towej ZS Gwardią ną wielkiej
imprezie Artosu pod nazwą
„Na jazzowej estradzie".

Dla entuzjastów sportów na

okres świąteczny przygotowa­
ne zostały ośrodki wczasowe

stolicy — na Bielanach i w Po­
wsinie. O ile dopisze śnieg —

sportowcy będą mogli korzy­
stać z nart, sanek i łyżew, w

które bogato zaopatrzone zo­
stały te ośrodki.

Atrakcyjną
Zakopanego
bis". Podróż
sleepingach,

wie wielka impreza rozryw­
kowa — „Świąteczne współza­
wodnictwo". Stalinogrodzki
oddział Polskiego Towarzystwa
Turystyczno ■Krajoznawczego
organizuje specjalną świątecz­
ną wycieczkę pociągiem do
Krakowa i Wieliczki, w której
weźmie udział około 200 gór­
ników z kopalni „Mysłowice".

Wyd. A '

Cena 30 pr

i
wycieczkę do

organizuje „Or-
w wygodnych

wspólna kolacja
przy suto zastawionych stołach
wagonu restauracyjnego oraz

dwa dni spędzone wśród pięk­
nego krajobrazu górskiego, po­
zostawią na pewno niezapom­
niane wrażenie.

W województwie krakow­
skim w, kinach, znajdujących
się w ośrodkach robotniczych,
urządzane będą w okresie świąt
wielkie imprezy kulturalno-
rozrywkowe. Na program ich
złożą się występy zespołów a-

matorskich, które zademon­
strują najatrakcyjniejsze swo­
je programy. Jednocześnie wy­
świetlane będą najlepsze filmy
produkcji polskiej i zagranicz­
nej.

Szczęśliwymi słuchaczami u-

roczych melodii, śpiewanych
przez Marię Koterbską będą
W okresie świąt mieszkańcy
Stalinogrodu. Pieśniarka ta bo­
wiem wystąpi w przygotowy­
wanym przez Wojewódzki
Dom Kultury Związków Za­
wodowych koncercie rozryw­
kowym pod nazwą „Szopki i

sznopki". Specjalnie dla hut­
ników organizowana jest w

drugim dniu świąt, w teatrze

robotniczym WDK w Chorzo-

komitetu obchodu
f© roctnśt®?

układu radz:ecko-fr8ncuskiego

działacz społeczny
Joliot-Curie, b. mi-
— Paul

Soustelle.
Bastid i
sekretarz

PARYŻ
Prezydium komitetu obcho-,

du 10 rocznicy układu radzie-
cko-francuskiego i 30 roczni­
cy uznania Związku Radziec­
kiego przez Francje ogłosiło
komunikat. w którym stwier­
dza, że do akcji komitetu
przyłączyło sie około 200 po­
ważnych polityków i społecz­
nych działaczy francuskich.
Na czele komitetu stoi Edou-
ard Herriot, honorowy prze­
wodniczący francuskiego
Zgromadzenia Narodowego.

Wśród wymienionych w ko­
munikacie nazwisk figurują:

b. premier Francji Paul Ban-
cour. znany pisarz francuski
Francois Mauriac, słynny u-

czon.y i
Frederic
pistrawie
Jaąues
Francuski ei Partii Komuni­
stycznej Jacqu.es Duclos, ge­
nerał Petit. Eugenie Cotton,
deputowany d‘Astier de la Vi-
gerie. prof. I-Iadamard. znani
artyści Simone _Signoret. Yves
Montant oraz

W dalszym
podkreśla, że
lem jego prac
nie obowiązku
przez Francuzów wierności li­
mowom, które zostały zawar­
te w obronie przed wspólnym
wrogiem Francji i ZSRR oraz

stanowią podstawę zachowa­
nia i utrwalenia pokoju. Cel
ten został przychylnie przyję­
ty przez społeczeństwo fran­
cuskie na licznych zebraniach
poświeconych wymienionym
rocznicom. Tego rodzaju zebra­
nia odbyły sie w Paryżu, Lyo­
nie, Bordeaux. Marsylii, Lille
i w innych większych mia­
stach.

Gerard Philipe.
ciągu komitet

zasadniczym ce-

iest potwierdze-
dochowania

Gazeta
Krakowska

Zakłady Ghemiczne „Oświęcim
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI. Kraków, 24, 25, 25 grudnia 1954 r. Nr 30S (1955)

li

lfefchijq
o wykonaniu

planów rocznych
W dniu 16 brn. syrena w 4

CHRZANOWSKICH

ZAKŁADACH MATERIAŁÓW
OGNIOTRWAŁYCH

obwieściła, iż załoga wykona­
ła zadania roku 1954 — pisze
korespondent Zygmunt PILE­
CKI.

Ostatnią tonnę wyrobów
krzemionkowych objętych pla­
nem roku 1954 odstawili do

magazynu przodownicy pracy
KLUCZYK, BERCL. BĄK.

W magazynie oczekiwała na

nią niemal cała załoga z I se­
kretarzem organizacji partyj­
nej, tow. ZIĘBĄ, przewodni­
czącym Rady Zakładowej, tow.

J. GĘBĄ, naczelnym dyrekto­
rem przedsiębiorstwa, tow. B.

ŻEGNANIEM, dyrektorem te­
chnicznym inż. J. BŁAHUTEM,
oraz z kierownikami poszcze­
gólnych wydziałów, a wśród
nich kierownikiem przodujące­
go wydziału I, tow. Z. PIECH­
NIKIEM.

Imieniem załogi złożył mel­
dunek o wykonaniu planu ro­
cznego tow. BĄK podkreśla­
jąc równocześnie, że do końca
br. załoga wykona dodatkowo

ponad pian 2750 tcnn wyrobów
ogniotrwałych.

*

Na 17 dni przed terminem
wykonał swój roczny plan od­
dania mieszkań do użytku

ZARZĄD BUDOWLANY nr

ZJEDNOCZENIA
BUDOWNICTWA

MIEJSKIEGO
NOWA HUTA

3

Przy budowie ostatniego blo­
ku przewidzianego planem ro­
ku bieżącego — na Osiedlu
B 31/4 wyróżnili się: inż. Z.

ZACHAJEWICZ, inż. A. JU­
DA, majstrowie: F. SMAŻYŃ-
SKI, W. STYPUŁA oraz bry­
gady wykończeniowe: SOWY,
ZAWARDKI, GONDŁA.

Podkreślić należy, że Żarząd
Budowlany nr 3 był jednym z

pierwszych w resorcie budow­
nictwa miejskiego, który zapo­
czątkował potokowy system
budowy bloków mieszkalnych
stosując elementy wielkopłyto­
we. Przyczyniło się to do

przedterminowego wykonywa­
nia budynków w stanie su­
rowym.

*

W dniu 16 grudnia br. zało­
ga

SZCZAKOWSKICH.
ZAKŁADÓW GARBARSKICH

wykonała swój roczny plan
produkcyjny. Meldunek o wy­
konaniu planu zgłoszony został

przez załogę podczas odbywa­
jącej się w zakładach konfe­
rencji parlyjno-ekonomicznej.

(bp)

Zakładów Naprawczych
Taboru Kolejowego

w Nowym Sączu

województwa krakowskiego

ŁODZIEŻ Zakładów Naprawczych Taboru Kolejo-
”

wego w Nowym Sączu skierowała do młodzieży ro­
botniczej naszego województwa apel przedzjazdowy,
w którym wzywa ją do otoczenia opieką życia kultural­
nego na wsi.

„Naszym obowiązkiem — pi­
sze w swym apelu młodzież
ZNTK w Nowym Sączu — jest
nie tylko stale walczyć o wy­
dajność i jakość produkcji, o

podnoszenie poziomu politycz­
nego młodzieży zatrudnionej w

naszych zakładach, o systema­
tyczne zaspokajanie jej potrzeb
materialnych i kulturalnych
— ale również otaczać troskli­
wą opieką wieś, pomagać mło­
dzieży wiejskiej w jej pracy
i nauce.

Wiemy, jak
czenie na wsi
Doświadczenie

tej gromadzie,
pracuje świetlica, dobrze pra­
cuje również kolo ZMP, mło­
dzież więcej czyta i uczy się
lepiej, przyswaja sobie wiedzę
rolniczą i umie kulturalnie się
bawić. Tam, gdzie jest dobra

świetlica, jest więcej radości i

więcej chęci do pracy, a

miast mniej pijaństwa i

Iigaństwa.
Dlatego na dzisiejszej

olbrzymie zna-

ma świetlica,
uczy nas, że w

gdzie dobrze

nato-
chu-

uro-

czystości wręczenia sztandaru

przechodniego ZG ZMP za u-

zyskanie I miejsca we współ
zawodnictwie zakładów bran­
ży metalowej w III kwartale

postanawiamy:
1) Pomóc wyremontować

świetlicę gromadzką w Zawa­
dzie 1 w spółdzielni produkcyj­
nej w Złockiem:

2) wyposażyć tę świetlicę w

odpowiedni sprzęt, książki, gry
świetlicowe itp.;

3) stale pomagać tym świe­
tlicom w organizowaniu za­
jęć;

4) pomóc młodzieży z Zawa

dy i Złockiego w zorganizowa­
niu zespołów świetlicowych
oraz stale udzielać zespołom
fachowych rad i wskazówek;

5) wysłać do świetlic w Za­
wadzie i Złockiem zespoły ar­
tystyczne i prelegentów.

Do podejmowania podobnych
zobowiązań na cześć II Zjazdu
ZMP wzywamy całą młodzież

robotniczą naszego wojewódz­
twa".

Zakłady
święeim"
większych
czone przez
następnie odbudowane
obecnie trwa ich rozbudo­
wa.

Na zdjęciu: W dziale
kwasu octowego. Fragment
radzieckiej aparatury po­
miarowej służącej do au­
tomatycznego sterowania
i regulowania procesu pro­
dukcji.

CAF — fot. Pieńkowski

Chemiczne
należą do naj-

w Folscc. Znisz-
hitlerowców,

a

na

Zdecydowana postawa deputowanych
zmusza ^endes-France'a

do wycofania wniosku o votum zaufania
Z debafy ratyfikacyjnej w parlamencie francuskim

W nocy z wtorku na środę, w dalszym ciągu debaty we

francuskim Zgromadzeniu Narodowym nad układami pary­
skimi zabrał głos deputowany Andre Denis, nie należący do

żadnej grupy pariamentarnej. Domagał się on odroczenia

ratyfikacji układów paryskich i podjęcia rokowań w spra­
wie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego.

„W obecnych warunkach —

podkreślił Denis — odroczenie
jest jedynym rozsądnym roz­
wiązaniem, ponieważ naród
francuski nie zgadza się na re­
militaryzację Niemiec zachod­
nich".

Mówca wyraził obawę, iż
Adenauer — przy poparciu
Amerykanów — wysunie żąda­
nia rewizjonistyczne, domaga­
jąc się dla Niemiec granic z

1937 r.

Żądania rewizjonistów nie­
mieckich idą nawet dalej. Wy­
nika to np. ze słów końskiego
ministra Kaisera, który, wspo­
mniał o katedrze w Strassbur-
gu jako leżącej na „ziemi nie­
mieckiej".

Mając na myśli konferencję
moskiewską Denis po-wiedział:
„Otrzymaliśmy ostrzeżenie, że
nie wolno doprowadzać do o-

stateczności. Nie będą tego to­
lerowali ani Polacy, ani Rosja­
nie".

Denis oświadczył w zakoń­
czeniu, że będzie głosował
przeciwko układom.

Następnie przemawiał Co-
ste-Floret (MRP). Twierdził
on, że „europejska wspólnota
obronna" była do przyjęcia
dla Francji, natomiast układy
paryskie grożą jej poważnym
niebezpieczeństwem. Mówca
podkreślił, że po utworzeniu
unii zachodnio - europejskiej
Niemcy zachodnie mogłyby
uzyskać całkowitą swobodę
działania w zakresie zbrojeń.
Stwierdzając, że ratyfikacja u-

kladów paryskich spowodu­
je „kryzys nie do rozwiąza­
nia", Coste-Floret zapowie­
dział, iż nie może głosować za

ratyfikacją.

Kolejny mówca, deputowa­
ny komunistyczny J. Cagne
stwierdził, że odrzucenie „eu­
ropejskiej wspólnoty obron­
nej" było świadectwem, iż na­
ród francuski odrzuca wszelką
remilitaryzację Niemiec. Tym­
czasem układy paryskie za­
wierają zgodę na ponowne u-

zbrojenie Niemiec zachodnich.
Kraj nie pozwoli się oszukać
i protestuje przeciwko zamie­
rzonej ratyfikacji tych ukła­
dów. Cagne wskazał na klau­
zulę układów paryskich prze­
widującą stacjonowanie wojsk
niemieckich na terytorium
francuskim i oświadczył, że

burżuazja francuska domaga­
jąca się remilita-ryzacji Nie­
miec zachodnich pragnie za­
bezpieczyć swój stan po­
siadania przy pomocy żan­
darma niemieckiego. Mówca

podkreślił spontaniczny pro­
test narodu francuskiego
przeciwko zbrojeniom nie­
mieckim, czego dowodem są
niezliczone delegacje przy­
bywające do Zgromadzenia
Narodowego, aby żądać od­
rzucenia układów paryskich.

(Ciąg dalszy na str. 2)

na Morzu Północnym
kanale La Manche

PARYŻ
Burza, która rozpętała się

od kilku dni n.a Morzu Północ­
nym i na kanale La Manche,
nawiedziła w nocy z 22 na 23
bm. wybrzeże belgijskie. W
Ostendzie notowano szyb­
kość wiatru do 100 km na go­
dzinę. W Antwerpii
zablokował w porcie
wszystkie statki.

W północnej części
zachodnich szybkość
osiągnęła 200 km na

W Westfalii 4 kobiety poniosły
śmierć wskutek zawalenia się
ścian jednego z domów. Tak­
że w Kolonii 4 osoby zginęły
pod gruzami zmiecionego przez
huragan domu. W całym kraju
zwalone silą wiatru drzewa
barykadują wiele dróg.

Na wyspach brytyjskich,
huragan, którego szybkość do­
chodzi do 140 km na godzinę
spowodował poważne straty
zrywając dachy, balkony i bu­
rząc domy. W Szkocji wstrzy­
mano odlot samolotów ze

wszystkich lotnisk. Szereg
statków nie może opuścić por­
tów. W tym położeniu znajdu­
je się nawet tak wielki statek
pasażerski jak Queen Eliza­
beth", który miał odpłynąć z

Southamptonu do Nowego
Jorku.

huragan
niemal

Niemiec
wiatru

godzinę.

Depesza ZG Z^P

do Związku Młodych
Dziewcząt Francuskich

WARSZAWA
W związku z 18 rocznicą po­

wstania Związku Młodych
Dziewcząt Francuskich (UJFF)
Zarząd Główny ZMP przesłał
depeszę z serdecznymi pozdro­
wieniami. W depeszy tej czy­
tamy m. in.:

„Młodzież polska solidary­
zuje się całym sercem z Waszą
ofiarną walką przeciwko
wskrzeszaniu odwetowego mi-
litaryzmu niemieckiego, prze­
ciwko ratyfikacji wojennych
układów paryskich, zagrażają­
cych pokojowi Europy oraz

bezpieczeństwu obu naszych
narodów. Życzymy Wam dal­
szych sukcesów w walce o no-

kój i przyjaźń między naro­
dami, o szczęśliwe życie mło­
dzieży w Waszym kraju".

ktuta im. Cettina

Zarządzenie Ministerstwa

Sjraw Wewnętrznych
WARSZAWA

Wielu obywateli wyraża ży­
czenie umożliwienia zawiera­
nia związków małżeńskich w

niedzielę j dni świąteczne.
Biorąc pod uwagę słuszne

życzenia szerokich rzesz społe­
czeństwa, Ministerstwo Spraw
Wewnętrznych wydało pole­
cenie urzędom stanu cywil­
nego w miastach, by poczyna­
jąc od dnia 1 stycznia 1955 ro­
ku udzielały ślubów w nie­
dzielę i dni świąteczne.

Gdy skutkuje i gdy nie

skutkuje przekonywanie...
TA ĄBROWA i FACI-

MIECH — to przodują­
ce w dostawach mleka i

żywca wsie dotychczasowej
gminy Czernichów
w pow. krakowskim. Mie­
sięczne plany wykonywane
tam były przedterminowo,
a dostawy ponadplanowe
wyrażają się pokaźnymi cy­
frami. »

Ale też sołtys Dąbrowy.
Tadeusz TRYBEK już w

_ styczniu br. wykonał swój
obowiązek, a potem chodził
od domu do domu, uzgad­
niał terminy, zbierał grupy
chłopów do Odstawy żyw­
ca w jednym dniu, słowem
— był nie tylko agitatorem,
ale i organizatorem. Nie
czekali inni aktywiści w

Dąbrowie — J. HAJTO. St.
BADURA, P . OPYRCHOŁ
— aż powstaną zaległości w

odstawach mleka. Od po­
czątku w rozmowach z są­
siadami ustalili zasadę:
dziemy systematycznie,
dziennie odstawiali po
ka litrów, a zaległości
będzie. I nie było.

Tak samo pracował
tys Paweł JAROSZ i pozo­
stały aktyw w Facimiechu.
Ich wsie są już czyste w o-

bowiązkach wobec pań­
stwa, bo i ci chłopi, u któ­
rych pozostawało jeszcze
po kilka litrów mleka czy
kilogramów żywca, po roz­
mowach z-komisją rozlicze­
niową w ostatnim tygodniu
wyrównali już te drobne

zaległości.
Z tych przodujących wsi

stara się brać przykład ak­
tyw RYBNEJ i ZAGACIA.

Dotychczasowj- wynik ogól­
ny jest tam jeszcze nieza­
dowalający, ale dzięki do­
brej pracy komisji rozlicze­
niowych — rubryka „wi­
nien" w rejestrach dostaw

obowiązkowych jest coraz

powszechniej równoważo­
na zapisami po stronie
„ma". Np. K. KASPERKIE­
WICZ z Rybnej zalegał z 68

kg żywca. Nie odstawiał, bo
— mówił — „przecież jesz­
cze tyle czasu..." Kiedy je-

bę-
co-

kil-
n:e

soł-

dnak członkowie komisji
wytłumaczyli mu, że nie
ma „tyle czasu", żeina

mięso z jego gospodarstwa
czekają robotnicy w mie­
ście — Kasperkiewicz do

kilograma zlikwidował swą

zaległość. Podobnie wyrów­
nali swe resztówki J.
KRAWCZYK, Fr. HAJTO
i inni.

Na poważniejsze trudno­
ści natrafiają komisje roz­
liczeniowe w NOWEJ WSI,
PRZEGINI DUCHOWNEJ i
WOŁOWICACII. Mimo, iż

■większość tamtejszych pra­
cujących chłopów sumien­
nie wypełnia swe obowiąz­
ki, są tam też tzw. „żelaźni
dłużnicy", którzy stale ze

wszystkim zalegają. Zale­
gają nie dlatego, by nie
mieli z czego wziąć na do­
stawy dla państwa. Ale

dlatego, że kierując się spe-
kulanckim rachunkiem wo­
lą nabiał oraz mięso z po-
kątnego uboju sprzedawać
po wyśrubowanych cenach,
niż za pośrednictwem pun­
któw skupu zaopatrywać •

spółdzielcze sklepy w mie­
ście. Do takich należą Mag­
dalena BĘBENEK z Woło-
wic, Maria FELUŚ z Prze-

gini Duchownej i WESO­
ŁOWSCY.

Np. Wesołowscy zalegają
nie tylko z żywcem i mle­
kiem. ale także ze zbożem
i z ziemniakami. Mają 8 ha, I

mają bydło, trzodę, drób,
zasobny śpichłerz i kopce, i

przy tym wszystkim wciąż
wykręcają się od wyrówna­
nia długów, wlokących się
za nimi jeszcze od roku u-

biegłego. Członkowie komi­
sji tłumaczyli im, że zlikwi­
dowanie zaległości bieżą­
cych daje im szanse umo­
rzenia dawniejszych. Ale

Wesołowscy są głusi na te

perswazje.
Jak postąpić w takich

wypadkach? Oczywiście
kierować opornych do kole­
giów orzekających. I to jest
zasada ogólna, którą reali­
zować należy zdecydowa­
nie i konsekwentnie. E. G.

Załoga Huty Aluminium

w Skawinie

przygotowuje się do 1955 roku
Coraz więcej krajowego aluminium odchodzi do zakładów

przemysłowych ze stacji przeładunkowej pierwszej w Polsce

wielkiej Huty Aluminium w

intensywnie przygotowuje się
zadań roku 1955.

Skawinie. Załoga huty obecnie

do wykonywania planowych

Przed uruchomieniem nowego obiektu

rozmrażalni rudy
W chwili obecnej w ostate­

czną, decydującą fazę weszły
prace przy uruchamianiu urzą­
dzeń rozmrażalni rudy w Hu­
cie im. Lenina. Jest to bardzo

ważny obiekt w systemie pra­
cy zespołu wielkiego pieca, na

który od dłuższego już czasu

zwrócona była uwaga budow­
niczych kombinatu. W okresie

zimowym uruchomienie tego
obiektu ma ogromne znaczenie
dla zapewnienia normalnej
pracy I wielkiego pieca. Obec­
nie, po uruchomieniu aglome­
rowni, oddanie do jak najszyb­
szej eksploatacji rozmrażalni
ma tym większe znaczenie.

Rozmrażalnia — to hala pie-
cowni i trzy nawy, w których
mieścić się będą przybyłe z

rudą wagony. Z piecowni po­
płynie do naw strumień cieple
go powietrza. W każdej z naw

ogrzeje on 11 wagonów.

W chwili obecnej wszystkie
prace budowlano-montażowe

są już dawno ukończone. Z li­
cznej załogi budowlanej zo­
stało zaledwie 20 proc. Wśród

niej, przodują znane nam bry
gady niegdyś ofiarnie pracują­
ce przy uruchamianiu I wiel­
kiego pieca, a obecnie, z takim

samym zapałem pracujące przy
zakończeniu usuwania usterek,
porządkowaniu oraz niektó­
rych dodatkowych robotach w

rozmrażalni. Są to wyróżniają­
ce się brygady WÓJCIKA,
SKIBY, KWARCIŃSKIEGO i
STEFAŃSKIEGO.

Decydują o szybkości przy­
gotowania urządzeń rozmra­
żalni do ruchu jednakże nie
oni. Pierwsze skrzypce, od z

górą tygodnia „grają" na bu­
dowie pracownicy brygady
rozruchowej.' Przygotowali już
oni część elektryczną rozruchu

urządzeń. Część energetyczna
(rurociągi gazu, pary itd.) go­
towa jest w 80 proc.’

Czy w pozostałych paru
dniach grudnia, gdyby nastą­
piły mrozy — co zagrażałoby
wyładunkowi rudy — mogłaby
już przyjść z pomocą hutni­
kom, rozmrażalnia?

Na pytanie to odpowiada
inż. JUZOŃ, kierujący rozru­
chem urządzeń rozmrażalni:

...już za parę dni, jeszcze w

tym miesiącu będziemy mogli
oddać rozmrażalnię do eksplo­
atacji...

V7 tych ostatnich dniach,
które dzielą od całkowitego
przygotowania i przekazania
do produkcji ważnego obiektu

Huty im. Lenina '— na szcze­
gólne uznanie wśród dzielnej
załogi zasługują grupy, na któ­
rych czele stoją inżynierowie
KAISER i WOJDYŁA.

We wszystkich wydziałach
huty skawińskiej odbywają się
narady robocze, na których za­
łoga omawia zadania, przyszłe­
go roku, -analizuje możliwości
dalszego obniżenia kosztów
produkcji i podniesienia jako­
ści aluminium.

Jednym z ważnych czynni­
ków. umożliwiających załodze
huty dalszą poprawę wskaźni­
ków produkcyjnych, sa uchwa­
ły i wnioski konferencji par-
tyjno-ekonomicznej. Większość
z tych wniosków została już
zrealizowana lub też znajduje
sie w trakcie realizacji. Np. w

wyniku zastosowania wnio­
sków racjonalizatorskich inż.
Kuliga i technika Steż.yka uda­
ło się usprawnić transport su­
rowca z magazynu do hali ele­
ktrolizy. Obniżono również
ilość braków w wydziale od­
lewni huty o 5.5 proc., podnio­
sła sie ilość metalu I gatunku.

Dla zapewnienia w rokit
przyszłym rytmicznej i jako­
ściowo dobrej produkcji konie­
czne jest zapewnienie hucie
odpowiednich zapasów surow­
ca oraz dalsze usprawnienie
transportu tlenku glinu — suro­
wca, z którego produkowane

‘

jest aluminium — przez uru­
chomienie transportu pneuma­
tycznego.
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Debata ratyfikacyjna we francuskim
Zggromodzeoio Murodowgin

/ (Dokończenie ze str. 1)
Ostatni przemawiał na po­

siedzeniu nocnym deputowa­
ny radykalny Rene Mayer.
Zaprotestował on przeciwko
sposobowi, w jaiki Adenauar
interpretował w Bundesta­
gu układ w sprawie Zagłębia
Saary. Po przemówieniu
Mayera debatę odroczono
czwartku rano.

do

Czwarty dzień

obrad

23Od godziny 9.30 rano

grudnia toczyła się w Zgroma­
dzeniu Narodowym dalsza de­
bata nad sprawą ratyfikacji
układów paryskich.

Czwarty dzień debaty stał
pod znakiem potęgujących się
wahań wśród bardzo wielu
członków Zgromadzenia. Śro­
dowy apel Mendes-Frąncefa o

jak najliczniejsze głosowanie
za układami paryskimi nie
zmniejszył tendencji do po­
wstrzymania się od głosu.
Według komentatora agencji
France Presse, wielu deputo­
wanych wyrażało obawy, że
Odrzucenie układów paryskich
narazi na szwank stosunki z

zachodem, ale jednocześnie
,,zadawało sobie pytanie, czy
ryzyko odrodzenia militaryz-
xnu niemieckiego i wznowie­
nia sie zimnej wojny nie jest
większe". Liczni członkowie
parlamentu wzdragali się
przed odpowiedzialnością za u-

torowanie drogi do odrodzenia
odwetowego militaryzmu nie­
mieckiego. W pewnej chwili
— jak podkreśla ironicznie
korespondent paryski Agencji
Reutera — grupę socjalistycz­
na, w Zgromadzeniu Narodo­
wym. której przedstawiciele
Występowali szczególnie gorli­
wie za ratyfikacją, ogarnęła
panika. Obawiali się oni, że

„pozostaną osamotnieni w gło­
sowaniu za remilitaryzacją
Niemiec", ponieważ zwiększa­
ła się coraz bardziej grupa de­
putowanych, którzy zapowia­
dali, że powstrzymają się od
głosu.

W tej sytuacji Mendes-Fran­
ce ponowił wysiłki, aby' wpły­
nąć na chwiejnych deputowa­
nych i zapewnić jak najlicz­
niejszą większość na rzecz ra­
tyfikacji układów paryskich.

Na posiedzeniu porannym
Zabrał najpierw głos deputo­
wany MRP Pierre Abelin, któ­
ry analizując w szczególności
ekonomiczne postanowienia u-

kładów paryskich utrzymywał,
że stanowią one „wyraźny krok
wstecz" w porównaniu z ana­
logicznymi postanowieniami
pogrzebanego układu o EWO.

Deputowany komunistyczny
Musmeaux, reprezentujący pół­
nocne zagłębie przemysłowe, o-

strzegał przed zgubnymi na­
stępstwami ratyfikacji układów
paryskich i ponownego uzbro­
jenia odwetowych Niemiec za­
chodnich. Podkreślił on. że w

walce przeciwko tym niebez­
pieczeństwom jednoczą się
francuskie
wszystkimi
skimi.

Gaullista
problem Zagłębia Saary, wyra­
żając wątpliwości, czy postano­
wienia układu w tej sprawie
beda respektowane.

Niezależny republikanin Pier­
re Andre był ostatnim mówcą

na posiedzeniu porannym. De­
klaruje on swą „wierność dla
paktu atlantyckiego", ale je­
dnocześnie oświadcza, że jest
zdecydowanym przeciwnikiem
układów paryskich, podobnie
jak był przeciwnikiem „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej".
Kcmiłitaryzacja Niemiec — o-

świadcza mówca — nie jest u-

sprawiedli wioną ani względami
militarnymi, ani względami
politycznymi.

W przerwie między obrada­
mi rozeszła się wiadomość, że

premier Mendes-France we­
zwał na naradę przewodniczą­
cych poszczególnych grup
Zgromadzenia Narodowego z

wyjątkiem komunistów, a to
w celu „zbadania warunków"
w jakich odbędzie się głosowa­
nie nad ratyfikacją układów
paryskich". Na zebraniu tym
Mendes-France domagał się,
aby deputowani nie odwlekali
ratyfikacji układów paryskich
i zapowiedział, że postawi
kwestie zaufania w razie zgło­
szenia jakiegokolwiek wniosku
zmierzającego do odroczenia,
lub zaniechania
sprawie układów paryskich,
jak również wniosku o uzupeł­
nienie ustawy ratyfikacyjnej.
Mendes-France podkreślił tak­
że z naciskiem, że wszystkie
układy paryskie traktować na­
leży jako jedną całość i że wo­
bec tego zwłoka w sprawie
Zagłębia Saary zahamowałaby
cały proces ratyfikacji.

Posiedzenie popołudniowe
rozpoczęło się po godz. 17 w

bardzo napiętej atmosferze.
Gdy przewodniczący Zgro­

madzenia otworzył dyskusię,
wpłynął właśnie wniosek de­
putowanego radykalnego Ba­
die, proponujący odroczenie
debaty ratyfikacyjnej do cza­
su wyjaśnienia rozbieżności
miedzy Francją a republiką
bońską w sprawie Zagłębia
Saary. Przewodniczący zawia­
damia o decyzji rządu posta­
wienia kwestii zaufania.

Wniosek

deputowanego
Badie

debaty w

Deputowany radykalny Vin-
cent Badie zgłosił 23 bm.
wniosek następującej treści:

„Zważywszy z jednej stro­
ny obecną sytuację między­
narodową, a z drugiej strony
postanowienia układów pa-
rysk ’h, Zgromadzenie Na­
rodowe postanawia zawiesić
ratyfikację układu francusko-
niemieckiego w sprawie Za­
głębia Saary, aż do chwili,
gdy rząd francuski i rząd Nie­
mieckiej
kowej
kwestię
należy
wi“.

Republiki Związ-
uzgodnią oficjalnie

interpretacji, jaką
nadać temu układo-

jednoczą
masy pracujące ze

patriotami francu-

Mondon omawia

29 milionów

Japończyków

podpisało apel

domagający się
zakazu broni

atomowej

PEKIN

Jak donosi radio tokijskie,
przedstawiciele ogólnojapon-
skiego komitetu zbierania pod­
pisów pod apelem domagają­
cym się zakazu broni atomo­
wej odwiedzili premiera rządu
japońskiego Hatoyamę i ząko-
munikowali mu, że liczba pod­
pisów zebranych pod tym ape­
lem wynosi prawie 29 milio­
nów.

Przedstawiciele komitetu za­
żądali, aby rząd japoński zwró­
cił się do Organizacji Narodów
Zjednoczonych i do rządów
wszystkich państw i domagał
się zakazu produkcji i groma­
dzenia zapasów bomb atomo­
wych i wodorowych oraz prze­
prowadzania doświadczeń z ty­
mi bombami.

W tym stanie rzeczy regula­
min obrad wymagałby odro­
czenia dyskusji na 24 godziny,
ażeby dać deputowanym prze­
widziany „czas do namysłu"
między postawieniem kwestii
zaufania a głosowaniem. Jed­
nakże premier Mendes-France
obawiając się nowych kompli­
kacji zaproponował, by 24-go-
dzinny „okres namysłu" liczo­
no od czwartku po południu,
lecz by mimo to dyskusja by­
ła kontynuowana.

Deputowani sprzeciwili się
takiemu załatwieniu sprawy,
podkreślając, że kontynuowa­
nie dyskusji w okresie między
postawieniem kwestii zaufania
a glosowaniem byłoby bez pre­
cedensu.

Wówczas Mendes-France, po
15 zaledwie minutach zakomu­
nikował, że rezygnuje na razie
z postawienia kwestii zaufa­
nia. Mendes-France wezwał
ponownie Izbę do jak najszyb­
szej decyzji. Czyniąc wyraźną
aluzję do presji wywieranej
na Francję przez jej partne­
rów z bloku atlantyckiego, a

przede wszystkim przez USA,
premier oświadczył: „Kraje za­
graniczne, które interesują się
przebiegiem debaty, muszą do­
wiedzieć się jak najrychlej, jak
rozwinie się dyskusja. Przemoż­
ne względy międzynarodowe
nakazują, aby rozproszyła
niepewność ciążąca nad tą
bata".

Z kolei zabiera głos były
nister spraw zagranicznych
Robert Schuman, autor osła­
wionego planu „europejskiej
wspólnoty węgla i stali". W

zawiłych wywodach mówca
ten domaga się „usunięcia
wszelkich dwuznaczności" i

wzywa rząd do odpowiedzi, czy
jest on „skłonny do kontynuo­
wania dzieła integracji euro­
pejskiej". Jego zdaniem, sfor­
mowanie 12 dywizji niemiec­
kich... „wzmocni bezpieczeń-

się
de-

mi-

stwo Europy" ale Niemcy za­
chodnie powinny być „ściślej
związane z Europą". Politykę
rządu Mendes-France‘a, znaj­
dującą wyraz w podpisaniu
układów paryskich, mówca u- c;wko
waża za „punkt wyjścia".

Następnie otrzymuje glos sę­
dziwy Edouard Herriot, hono­
rowy przewodniczący Zgroma­
dzenia. Wszyscy obecni — de­
putowani, członkowie korpusu
dyplomatycznego, publiczność
zapełniająca galerię — - ysłu-
chują jego przemówienia
szczególną uwagą.

Przemówienie

Herriota
Nie będę mógł głosować

układami, które nam przedsta­
wiono — rozpoczął swe prze­
mówienie Herriot. — Problemy
wysunięte przez układy pary­
skie wywołały w moim sumie­
niu, tak samo jak niewątpli­
wie w sumieniu wielu kole­
gów, poważne skrupuły, któ­
rych nic nie zdołało usunąć.

Przede wszystkim układy
paryskie sprawiają, że traci­
my korzyści wypływające z in­
nych układów międzynarodo­
wych, jak poczdamski. Jeśli-
chodzi o Niemey, wielu z nas

żywi te same uczucia co ja. W

tym sąsiadującym z nami kra­
ju widzimy dwa wielkie dzie­
lące go prądy, między którymi
zachodzi gwałtowny konflikt.
Są tam ludzie, którzy chcą
wskrzesić Niemcy militarysty-
czne, Niemcy totalnej wojny.
Wzdragam się przed obdarze­
niem ich przyjaźnią, ponieważ
nie mogę zapomnieć o tylu na­
szych poległych z ich
braciach.

Z drugiej strony są
Niemcy, które próbują
zwolić się. Są to młodzi ludzie,
związkowcy, socjaliści, kościo­
ły protestanckie. Jako Francuz
i jako republikanin uważam
za rzecz paradoksalną, by
Francuzi mieli przyjść z pomo­
cą reakcyjnym Niemcom.

Dalej Herriot stwierdził, że
do odmownego stanowiska wo­
bec układów paryskich skłania
go również fakt, że problem
Zagłębia Saary nie został u-

regulowany.
W wyniku układów pary­

skich — oświadczył następ­
nie mówca —. wkraczamy na

drogę nadmiernych zbrojeń.
Rozpoczynamy znów złowiesz­
czy wyścig coraz większych
ciężarów militarnych w chwi­
li, gdy możemy spodziewać się
zmniejszenia tych obciążeń
obarczających narody.

Herriot zwrócił z kolei uwa­
gę na złudny charakter „kon­
troli" nad zbrojeniami zremi-
litaryzowanych Niemiec. Za­
chowałem — mówi Herriot —

smutne wspomnienia o pró­
bach kontroli podjętych po
wojnie w 1914—1918 roku. U-
klady paryskie przywracają
nie tylko armię i policję, lecz
także gestapo, którego działal­
ność tak boleśnie odczuliśmy.

Skoro uzbroicie już Niemcy
— nie zdołacie ich rozbroić.

Kończąc swe przemówienie
Herriot zwrócił się do Stanów

Zjednoczonych. „Traktując
Francję tak jak dzisiaj — mó­
wił — Stany Zjednoczone nie
spełniają dobrego uczynku.
Nasi przyjaciele amerykańscy
powinni pamiętać, że Francja
należała do głównych ofiar mi­
litaryzmu niemieckiego, że
miała licznych męczenników i
zasługuje na jak największe
względy".

Na trybunę wchodzi znów
premier Mendes-France. W

gwałtownym przemówieniu
wzywa on większość parlamen­
tu, by nie odwoływała udzie­
lonej przed dwoma miesiąca­
mi aprobaty uchwał londyń­
skich, na których oparte zosta­
ły układy paryskie. Mendes-
France raz jeszcze dokonuje
przeglądu zasadniczych posta­
nowień układów paryskich, za­
pewniając, że nie różnią się
one w niczym od tego, co u-

chwalono w Londynie. Broni
on m. in. układu w sprawie
Zagłębia Saary i oświadcza, że
chociaż rząd francuski nie u-

stosunkowuje się wrogo do
projektu uzupełniających roz­
mów z rządem bońskim, to je­
dnak uważa, że układ ten po­
winien pozostać bez żadnej
zmiany. Mendes-France raz je­
szcze podkreśla, że układ w

sprawie Zagłębia Saary nie
może być odłączony od cało­
kształtu układów paryskich.

Z kolei premier odczytuje
swe listy otrzymane właśnie
od rządów Wielkiej Brytanii i
USA. Listy te zawierają przy­
rzeczenie dodatkowej „gwa-

ze

za

winy

inne
wy-

rancji". (Prasa podała, że Men­
des-France sam zwrócił się do
rządów USA i Wielkiej Bryta­
nii z prośbą o powtórzeń' de­
klaracji o „gwarancjach" prze-

> niebezpieczeństwu od­
budowy militaryzmu niemiec­
kiego, choć właśnie rządy USA
i Anglii forsują wskrzeszanie
militaryzmu niemieckiego.) —

Rządy amerykański i brytyj­
ski — mówi Mendes-France —

deklarują gotowość zagwaran­
towania na prośbę Francji i
Niemiec zachodnich, układu w

sprawie Zagłębia Saary — aż
do czasu zawarcia traktatu
pokojowego. Mendes-France
przyznaje, że „Francuzi mani­
festują onór przeci”’i-o remi­
litaryzacji Niemiec". Jednakże
nasi alianci — dodaje on — u-

ważają, że remilitaryzac.ia Nie­
miec jest niezbędna. Jeżeli od­
mówimy ■— alianci uzbroją
Niemcy bez nas. W tym miej­
scu Mendes-France protestuje
ponownie przeciwko słowom
wypowiedzianym poprzedniego
dnia przez Mocha, który stwier­
dził, że nie wytrzymuje kry­
tyki argument, jakoby Amery­
ka mogła uzbroić Niemcy za­
chodnie bez zgody Francji.
Mendes-France kończy po­
chwała układów paryskich ja­
ko rzekomego objawu „woli
zbudowania Europy".

Po przemówieniu Mendes-
France^ obrady odroczono do

godziny 22.

Debata została przerwana o

godz. 23,30, aby umożliwić Ko­
misji Spraw Zagranicznych
zbadanie tekstu wniosku depu­
towanego Badie. Wznowiehie
obrad zapowiedziano na pół­
noc z 23 na 24 grudnia.

Tymczasem Agencja France
Presse podała wiadomość, że

komisja 22 głosami przeciw 15,
przy 2 wstrzymujących się,
wypowiedziała się przeciwko
wnioskowi Badie.

*

WNIOSEK BADIE
ODRZUCONY PRZEZ

WIĘKSZOŚĆ
ZGROMADZENIA

24 grudnia o godz. 0,45
gencja France Presse doniosła,
że Zgromadzenie Narodowe
430 głosami przeciwko 181 na

611 głosujących odrzuciło
wniosek deputowanego Badie.

*

Po odrzuceniu wniosku de­
putowanego Badie Zgromadze­
nie Narodowe wznowiło deba­
tę generalną.

Dyskusja trwa.

A-

Za remilitaryzacjg klika generałów -

za pokojem naród niemiecki

*

23 grudnia o godz. 22, w

chwili wznowienia obrad Zgro­
madzenia Narodowego lista
mówców obejmowała jeszcze
około 10 nazwisk.

Pierwszy przemawiał depu­
towany postępowy Pierre Cot,
potępiając układy paryskie.
Rzeczą Zgromadzenia—oświad­
czył on — jest stwierdzenie, że

Francja nie chce remilitaryza­
cji Niemiec zachodnich. Jeżeli
uchwalimy przedstawione nam

układy — narazimy na szwank
całe dzieło odprężenia między­
narodowego.

Następnie deputowany rady­
kalny Badie, sprawozdawca
Komisji Obrony Narodowej,
odczytuje swój wspomniany
już wniosek proponujący za­
wieszenie ratyfikacji do czasu

wyjaśnienia sprawy Zagłębia
Saary.

wie-

Deputowany
gaullistowski
domaga się
referendum

narodowego
W toku czwartkowej

czornej debaty we francuskim
Zgromadzeniu Narodowym
nad sprawą ratyfikacji ukła­
dów paryskich, deputowany
Gabriel Seynat (b. gaullista)
wystąpił z wnioskiem o odro­
czenie debaty w celu przepro­
wadzenia we Francji referen­
dum narodowego w sprawie
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

Premier Nehru

opuścił Delhi

23 bm. premier Nehru udał
się samolotem do Indonezji,
gdzie weźmie udział w konfe­
rencji pięciu państwu Indii,
Indonezji, Burmy, Cejlonu 1
Pakistanu.

Wbrew żądaniom narodu

Włoska Izba Posłów
ratyfikowała układy paryskie

RZYM
Na posiedzeniu popołudniowym 22 bm. włoska Izba Po-

słów kontynuowała dyskusję nad układami paryskimi.
Deputowani komunistyczni

Natoli i Capponi poparli wnio­
sek grupy posłów lewicowych,
by odroczyć o 6 miesięcy de­
baty nad ratyfikacją układów

paryskich z uwagi na uchwa­
łę rady paktu północno-atlan­
tyckiego, dotyczącą użycia bro­
ni atomowej.

Deputowany chadecki Go-
nella zachwalał „unię zachod­
nio-europejską", uciekając się
często do niewybrednych ka­
lumnii pod adresem obozu so­
cjalizmu.

Deputowany socjalistyczny
Ricardo Lombardi podkreślił,
że danie Niemcom zachodnim
wolnej ręki spowoduje, iż bę-
dą one dążyły do ekspansji
gospodarczej i do wypierania
innych krajów z rynków świa­
towych. Mówca stwierdził, lż
uzbrojone Niemcy zachodnie
niewątpliwie staną się pań­
stwem agresywnym. Wskazał
on także na iluzoryczność kon­
troli nad zbrojeniami niemiec­
kimi. Ostrzegając przed nie­
bezpieczeństwem militaryzmu
niemieckiego Lombardi przy­
toczył oświadczenie socjalde­
mokratów niemieckich, którzy
wyrazili obawę, że remilitary-
zacja Niemiec zachodnich spo­
woduje, iż zniknie parlament,
znikną związki zawodowe,
swobody demokratyczne i pra­
wa obywatelskie. Mówca zde­
maskował też fałszywe twier­
dzenia rzeczników „unii za­
chodnio-europejskiej" (UZE),
jakoby unia ta stać się miała
„bazą współżycia pokojowego".
Domagał się on rokowań w

sprawie problemu niemieckie­
go zamiast ratyfikacji ukła­
dów paryskich.

Następnie przemawiał mini­
ster spraw zagranicznych
Martino. Usiłował on uspokoić
tych deputowanych, którzy
przemawiali przeciwko ukła­
dom, musiał jednak przyznać,
że uzbrojenie Niemiec zachod­
nich stanowi niebezpieczeń­
stwo. Oświadczył on jednak,
że „wierzy w rozwój demokra-
kracji w Niemczech zachod-

nich" oraz w skuteczność kon­
troli przewidzianej przez UZE.

W czwartek przed południem
odbyło się głosowanie nad
wnioskiem grupy posłów lewi­
cowych, by odroczyć o 6 mie­
sięcy debaty nad układami pa­
ryskimi. Większością głosów
partii prawicowych wniosek
ten został odrzucony.

Izba przeszła do rozpatrze­
nia wniosku deputowanego
chadeckiego Montini, który
wypowiada się za rokowania­
mi wielkich mocarstw po ra­
tyfikacji układów paryskich.
Zabierając w tej Sprawie glos
Palmiro Togliatti podkreślił,
że wniosek chadecki poparty
przez rząd jest wnioskiem ob­
łudnym i fałszywym, albo­
wiem ratyfikacja układów pa­
ryskich uczyni wszelkie roko­
wania bezprzedmiotowymi. —

Ratyfikacja układów — stwier­
dził Togliatti — zamyka drogę
do rokowań, drogę, która po
konferencji berlińskiej i ge­
newskiej stoi dotychczas o-

tworein.
Deputowani monarchistyczni

Cafiero i Cantalupo oraz czło­
nek małej chłopskiej grupy —

Scotti wypowiedzieli się za ra­
tyfikacją. Przeciwko ratyfika­
cji przemawiał deputowany
socjalistyczny Vecchetti.

W głosowaniu nad projek­
tem ustawy o ratyfikacji u-

kładów paryskich 335 głosów
padło za projektem i 215 —

przeciwko. Za układami pary­
skimi głosowali chrześcijańscy
demokraci, monarchiści, neo­
faszyści, socjaldemokraci, re­
publikanie oraz liberałowie. —

Przeciwko układom głosowali
komuniści i socjaliści oraz kil­
ku deputowanych z innych
partii (w tym dwóch deputo­
wanych chadeckich).

I

Narób francuski mówi nie

Wiec przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich w Paryżu.

Uświaicsettie b. kierownika sachobnio-berlińskiej
sluibij wywiadowczej „Urzęiti felanka“ — Jakuba Kolba

wojskowe Niemiec zachodnich
zamierzają użyć Wehrmachtu
nie tylko przeciwko Wschodo­
wi, lecz przede wszystkim
przeciwko Zachodowi. W zwią­
zku z tym, wznowiona została
działalność wywiadowcza prze­
ciwko Francji, krajom Bene-
luxu, Włochom, Austrii i Ju­
gosławii. Wśród współpracow­
ników „Urzędu Blanka" nie
jest dla nikosro tajemnicą, że

esoby z otoczenia generała
Speidla, które wraz z nim
przez dłuższy czaj przebywa­
ły w Paryżu, zajmowały’ się
działalnością szpiegowską. Puł­
kownik Wessel, który był wraz

z generałem Speidlem w Pa­
ryżu ściśle współpracuje z or­
ganizacją szpiegowską Gehle-
na.

Mniej więcej przed tygod­
niem Adenauer oświadczył w

Bundestagu, że dawny duch
militaryzmu już nie istnieje.
Jest to bezczelne kłamstwo.
Już dziś korpus oficerski przy­
szłej armii zachodnio niemiec­
kiej uważa się za odrębną ka­
stę maiącą własne cele polity­
czne. Generał Heusinger pod­
kreślał niejednokrotnie, żę
„przyszłość należy do wojsko­
wych, którzy będą wywierali
decydujący wpływ na życia
Niemiec".

Jednakże byli generałowie i
oficerowie są głęboko zanie­
pokojeni negatywnym stano­
wiskiem młodzieży zaehodnio-
niemieckiej wobec służby woj­
skowej. Dotychczas zgłosili się
do służby w przyszłym Wehr­
machcie przede wszystkim b.
SS-owcy oraz oficerowie i żoł­
nierze woj^k hitlerowskich.
Dlatego też „Urząd Blanka" za­
mierza wykorzystać wszystkie
możliwe środki, aby zaszczepić
znów młodzieży ducha milita­
ryzmu.

Oto główne powody — o-

świadczył w zakończeniu Ja­
kub Kolb — dla których prze-

i prosiłem
Republiki
udzielenie

BERLIN
Jak już donosiliśmy, do demokratycznego sek-;ra Berli­

na przeszedł z Berlina zachodniego b. kierownik wydziału
wywiadowczego „Urzędu Blanka" — Friedrich Heinz oraz b.
kierownik zachodnio- berliński ej służby wywiadowczej „Urzę­
du Blanka" Jakub Kolb,
Zwrócili się oni do władz

NRD z prośbą o udzielenie im
praw azylu i stwierdzili, że
nie zgadzają się z ostatnimi
posunięciami politycznymi
Adenauera oraz obawiają się,
że wskutek tego mogą być na­
rażeni na prześladowania.
Władze NRD udzieliły azylu
Kolbowi, lecz odmów;ły tego
prawa Heinzowi, jako jedne­
mu z uczestników zamachu w

roku 1921 na ówczesnego kan­
clerza Rzeszy Erzbegera oraz w

roku 1922 na ministra spraw
zagranicznych 'Republiki Wei­
marskiej — Rathenaua.

Jakub Kolb złożył przed­
stawicielowi agencji ADN o-

świadczenie, w którym stwier­
dza m. in.:

Od 1950 do 1953 r. byłem
kierownikiem służby wywia­
dowczej „Urzędu Blanka" w

Berlinie zachodnim. Głównym
moim zadaniem było zorgani­
zowanie sieci szpiegowskiej na

terytorium NRD dla zbierania
wiadomości natury wojsko­
wej i gospodarczej. Zadanie to

powierzył mi latem l^óO roku
ówczesny szef obecnego „Urzę­
du Blanka" generał Scliwerin,
a po jego odejściu z tego sta­
nowiska polecenie takie wy­
dał mi sam Blank.

W toku mej działalności wy­
wiadowczej stykałem się z róż­
nymi kołami współpracowni­
ków organizacji Blanka. Dla­
tego też znam dobrze zarówno
plany rządu Adenauera w

dziedzinie remilitaryzacji, jak
i konkretne posunięcia mające
na celu zrealizowanie tych
planów. Zrozumiałem po pew­
nym czasie, że wojenne przy­
gotowania rżądu adenauerow-
skiego oznaczają śmiertelne
niebezpieczeństwo dla narodu
niemieckiego i że uniemożli­
wią one zjednoczenie Niemiec.

Aby przekonać społeczeń­
stwo o „konieczności" remili­
taryzacji i uzyskać aprobatę
mocarstw zachodnich na od­
budowę Wehrmachtu w Niem­
czech zachodnich, rząd Ade-
rauera uciekał się i ucieka do
różnych machinacji. Ludzie
zajmujący odpowiedzialne sta­
nowiska w „Urzędzie Blanka"
dobrze wiedzą, że żadne nie­
bezpieczeństwo nie zagraża ze

Wschodu, lecz świadomie
wprowadzają opinię publicz­
ną w błąd, operując , stra­
szakiem „niebezpieczeństwa
wschodniego". Dlatego też
wiadomości zbierane przez or­
ganizacje szpiegowskie co do
stanu liczebnego radzieckich
oddziałów wojskowych, otrzy­
mywane przez „Urząd Blanka"
od oddziału zachodnio-berliń-
Skiego. były fałszowane. Ten
stan liczebny podawano jako
znacznie wyższy i w takiej
formie- przekazywano te in­
formacje rządowi Adenauera,
który z kolei przedstawiał je
mocarstwom zachodnim pod­
czas rokowań w sprawie remi­
litaryzacji Republiki Federal­
nej.

Ja, jako kierownik służby
wywiadowczej w Berlinie za­
chodnim niejednokrotnie o-

trzymywałem wymówki za to,
że mojs zgodne z prawdą, in­
formacje stwierdzały, iż stąp
liczebny radzieckich 'ił zbroj­
nych w Niemczech ulega
zmniejszeniu. Denerwowało to
zwłaszcza generała Heuśinge-
ra. Tak np, w roku 1952 zaźą-

dano ode mnie potwierdzenia
wiadomości, według których
kilka dywizji radzieckich przy­
było do Turyngii i zostało roz­
lokowanych w pobliżu granicy
Niemiec zachodnich. Gdy spra­
wdziłem tę wiadomość i za­
komunikowałem, że nie odpo­
wiada ona prawdzie, zostałem
wezwany do Bonn. Heusinger
oświadczył, że jest oburzony
moim postępowaniem i zażą­
dał. abv wiadomości te zostały
w każdym razie potwierdzone.
Wówczas przekonałem się, że

podobne zmyślone informacje
otrzymały również inne za-

. chodnio-niemieckie placówki
służby wywiadowczej. Przeko­
nałem się, że organizacja Geh-
lena i służba wywiadowcza
„Urzędu Blanka" świadomie
dostarczają mocarstwom za­
chodnim fałszywych danych o

stanie liczebnym radzieckich
sił zbrojnych. Te zmyślone da­
ne są wykorzystywane przez
przedstawicieli mocarstw za­
chodnich w prasie, aby zastra­
szyć narody państw zachodnio-
europeiskich i przekonać je,
że ze Wschodu zagraża im rze­
komo niebezpieczeństwo

Dzięki tym kłamstwom rzą­
dowi Adenauera udało się u-

zyskać zgodę mocarstw za­
chodnich na utworzenie 12 dy­
wizji. Na podstawie rozmów
przeprowadzonych ze współ­
pracownikami służby wywia­
dowczej „Urzędu Blanka" prze­
konałem się, że te 12 dywizji
uważane są tylko za pierwszy
krok do odbudowy Wehrmach­
tu w Niemczech zachodnich.
„Urząd Blanka" zarejestrował
już nazwiska zdolnych do słu­
żby wojskowej młodych
cówwwiekuod16do
Ogółem zarejestrowano
szło 3 miliony nazwisk.

Jest wiele podstaw do przy­
puszczenia, że koła rządowe i

Niem-
30 lat.

prze- szedłem do NRD
rząd Niemieckiej
Demokratycznej o

mi prawa azylu.

Pracownica wywiadu

francuskiego

Posiedzenie rządu

egipskiego
MOSKWA

TASS donosi ZAgencja
Kairu:

Dnia 21 bm. odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie , rządu
egipskiego, które jak oświad­
czył minister obrony narodo­
wej Salah Salem, zwołane zo­
stało w celu omówienia „ogól­
nej polityki rządu", a w szcze­
gólności problemów gospodar­
czych.

Rozwiązanie konkursu

„Życia £ite>cackieąa‘
i Wydaamictiua £ite'iackiii(/a tu JCiakaiaie
Na posiedzeniu w dniu 23 XII 1954 jury konkursu na

opowiadanie lub reportaż z życia klasy robotniczej, w

składzie: Kazimierz Wyka — przewodniczący, Andrzej Ki­
jowski, Władysław Machejek, Stefan Otwinowski 1 Hen­
ryk Vogler — członkowie,
pujące nagrody:

I nagroda •— 6.000 zł Bo­
gusławowi Kogutowi (godło
„Lehanna") za pracę pt.
„Zima zaczyna się w gru­
dniu",

II nagroda — 4.000 zł Mi­
chałowi Sadulskiemu (go­
dło „Miasto") za pracę pt.
„Ciemny człowiek",

III nagroda — 3.000 zł
Leonowi Gomolickiemu (go­
dło „W terenie") za pracę
pt. „Pucer",

dwie czwarte nagrody po
2.000 zł — Henrykowi Pa­
nasowi (godło „Odra") za

pracę pt. „Wypalone domy"
oraz Marii Klimas-Błachu-

towej (godło „Pozdrowienie

postanowiła przyznać nastę-

ze Śląska") za pracę pt.
„Paula".

Nadto jury wyróżniło
cztery prace po 1.000 zł na­
stępujących autorów: Sta­
nisława Dębowskiego (go­
dło „Wiktor") za pracę pt.
„Pępek świata", Jana. Kur-
czaba (godło „Kombinat")
za pracę pt. „Śmietankowe
lady", Waldemara Babini-
cza (godło „Rytownik") za

pracę pt. „Ekipa" oraz Je­
rzego Krzysztonia (godło
„Sergiusz") za pracę pt.
„Portret rewolucjonisty".

Na konkurs nadesłano o-

gółem 252 prace. Osiemna­
stu prac jury nie rozpatry­
wało z uwagi na niewypeł­
nienie warunków konkursu.

»

poprosiła o azyl w‘Czechosłowacji
PRAGA

Agencja CTK podaje, że pracownica wywiadu francu­
skiego Anita Moret zwróciła się niedawno do władz czecho­
słowackich z prośbą o udzielenie jej azylu.

22 bm. odbyła się w Pradze konferencja prasowa, na któ­
rej A. Moret wyjaśniła powody zerwania z wywiadem fran­
cuskim.

Jestem obywatelką francuską.
Mój zmarły mąż, Teofil Mo­
ret był honorowym konsulem i
za jego pośrednictwem żaorna-
łam się z szerokimi kręgami o-

ficerów francuskich, generałów
i dyplomatów, w czasie okupa­
cji mieszkałam w Paryżu i
wraz z innymi patriotami fran­
cuskimi brałam czynny udział
w Ruchu Oporu. Współpraco­
wałam też z brytyjskim wy­
wiadem wojskowym, któremu
dostarczałam informacji o ba­
zach hitlerowskich na wybrze­
żu Normandii. Po wyzwoleniu
Francji wstąpiłam do francu­
skiej armii okupacyjnej w sto­
pniu porucznika. Zostałam
przydzielona do „dywizji poli­
tycznej" francuskiej armii o-

kupacyjnej w Wiedniu w cha­
rakterze oficera łączności. Po
reorganizacji tej dywizji mia­
nowano mnie attache pierw­
szego stopnia konsulatu fran­
cuskiego w "Wiedniu, gdzie
pracowałam przez trzy lata.

W 1948 roku ze względu na

znajomość obcych języków
włączono mnie do wywiadu
francuskiego (Renseignęments
de la surete nationale) w Wie­
dniu, gdzie pracowałam w cią­
gu sześciu lat. Początkowo za­
daniem moim była weryfika­
cja obywateli starających się o

wizy wjazdowe do Francji. —

Następnie powierzono mi zbie­
ranie informacji dotyczących
działalności Komunistycznej
Partii Austrii. Od marca 1949
roku zmuszona byłam brać u-

dział w działalności skierowa­
nej przeciwko Czechosłowacji,
a mianowicie przesłuchiwałam
i werbowałam emigrantów
czechosłowackich do pracy w

wywiadzie francuskim.
Przed dwoma laty spotka­

łam się w mojej pracy w

wywiadzie francuskim z odbu-
.dowaną zachodnio-niemiecką
służbą wywiadowczą która o-

piera się w swej działalności
skierowanej przeciwko Cze­
chosłowacji przede wszystkim
na odwetowych elementach
spośród Niemców wysiedlo­
nych z Czechosłowacji.

Przekonałam się na podsta­
wie własnego doświadczenia,
że działalność wszystkich za­
chodnich organizacji szpiegow­
skich zmierza jedynie do tego,
aby przemocą obalić rządy
państw demokracji ludowej. —

Celowi temu służą wszystkie
zdobywane informacje o cha­
rakterze wojskowym, gospo­
darczym f politycznym. Temu
celowi służy również współ­
praca wywiadów z placówka­
mi agresywnej propagandy, ja­
ką jest np. „Wolna Europa",
kierowana bezpośrednio przez
wywiad amerykański. Niestety
w działalności tej uczestniczą
również Francuzi, również ja
brałam w niej udział.
_

Im lepiej poznawałam fran­
cuską i amerykańską działal­
ność szpiegowską, tym głębiej
uświadamiałam sobie, że pra­
cą swą wyrządzam szkodę za- więc również los Austrii.

równo narodowi czeskiemu,
jak j francuskiemu, ponieważ
popieram w istocie rzeczy
przygotowania USA do nowej
wojny, która byłaby straszliwą
tragedią dla całej ludzkości.

Uświadomiłam sobie —

powiedziała w zakończe­
niu Moret, — że praco­
wałam dla Amerykanów
po to, aby odwetowe Niemcy
znowu zajęły dominującą po­
zycję w Europie zachodniej,
podobnie jak za czasów Hitle­
ra. Oznacza to, że w ostatnich
latach pracowałam przeciwko
temu wszystkiemu, w imię
czego narażałam życie w cza­
sie okupacji. Tak więc dzia­
łalność moja wymierzona była
przeciwko narodowi francu­
skiemu, który w nowej wojnie
padiby znowu ofiarą agresji
wrogów, z którymi tylekroć
trzeba było zaciekle walczyć.
Dlatego też postanowiłam ze­
rwać z moją działalnością z

ostatnich sześciu lat i
stanąć znowu w szere­
gach prawdziwych bojowni­
ków, w szeregach, w których
walczyłam w czasie wojny
przeciwko hitlerowskiemu bar­
barzyństwu w szeregach ludzi
walczących o utrwalenie poko­
ju. Następnie A. Moret udzie­
liła odpowiedzi na pytania
dziennikarzy.

Układy paryskie
to okupacja

Austrii
Oświadczenie

przewodniczqcego
Austriackiej

Opozycji Ludowej
WIEDEŃ

Dziennik „DER ABEND” o-

publikował oświadczenie prze­
wodniczącego „Austriackiej O-
pozycji Ludowej" prof. Do-

brotsberga, który podkreśla,
że układy paryskie stanowią
ogromne niebezpieczeństwo
dla Austrii. Ratyfikacja ukła­
dów paryskich — stwierdza
Dobrotsberger uniemożliwiła­
by zawarcie traktatu państwo­
wego, oznaczałaby okupację
zachodniej części naszego kra­
ju przez wojska niemieckie,
groźbę dla niezawisłości i jed­
ności Austrii. Ratyfikacja tych
układów oznaczałaby również,
że w wypadku konfliktu zbroj­
nego Austria jako jedna z pier­
wszych byłaby doń wciągnię­
ta. Musimy wyjaśnić narodo­
wi austriackiemu — stwier­
dza dalej Dobrotsberger — że
nasz rząd kieruje się w swej
polityce obcym dyktatem. Nie
możemy zamykać oczu na po­
wagę obecnej sytuacji. Decy­
duje się bowiem los Europy, a
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Bfflistoraa kuiaika
. na bretonie

Doprawdy,
aż oczy bolą,

gdy patrzy się na stosy
kolorowych materii —

wzorzystych bretonów,
pastelowych adamaszków, pięk­
nych białych obrusów, kraeia.
stej flaneli. Ai żal, że nie
można tu, do ciasnych po­
koików laboratorium przemysłu
bawełnianego, sprowadzić ko­
biet, żeby mogły zobaczyć te

wszystkie cuda.
Zrśsztą, nie tylko kobiet. Bo

mężczyźni zobaczyliby tu prób,
ki nowych wzorów tkanin na

koszule letnie i. zimowe — fla­
nelowe. A także dla dzieci nie
brak tu atrakcji. Wszystkie te

p ęknę rzeczy, to próbki nowych
wzorów czekające na zatwier­
dzenie przez komisję selekcyj­
ną, złożoną z przedstawicieli
przemysłu i handlu.

Stwierdziliśmy chyba wszy­
scy. że ilość ładnych tkanin ba­
wełnianych poważnie wzrasta w

ostatnim okresie, choć chcieli-
byśmy ich. oczywiście, widzieć

jeszcze, więcej, w ładniejszych
i bardziej czystych barwach.
Jest, jednak istotny postęp,
zwłaszcza we wzorach kręto-
nów, tkaniny koszulowej, obru­
sowej, adamaszkach. Ilość wzo
rów w roku bieżącym jest o

.100 proc.' Wyższa niż w roku u-

bieglym.
Laboratorium przemysłu ba-

wełńia-nego w Łodzi, .centralne
dla całej tej gałęzi przemysłu
włókienniczego, ma właśnie za

żądanie tworzyć nowe wzory
dla produkcji, opracowywać re­
ceptury na nowe barwniki. W
wykonanie tych zadań układa­
ją wiele umiejętności i serca

starzy i młodzi pracownicy la­
boratorium — a młodych jest
tu bardzo wielu.

TV PRACOWNI
i PLASTYCZNEJ

Kupując nowy materiał na

Suknię czy koszulę nie zasta-
no.wiąwy się, w jaki sposób po­
wstał ten ładny wzór, który
nom. rię. właśnie podoba, kto go
zaprojektował, ile czasu i wy-
riłków na to zużyto. A nie jest
to sprawa tak zupełnie prosta.
Prześledźmy więc historię
kwiatka na wzorzystym kręto-
nię.

W jasnym, niedużym pokoju
siedzą .1 l/ób-.ety w białych fartu­
chach. Na. stole farby, pędzle,
kawałki białego bristolu. Je­

Z MIĘDZYNARODOWEGO SPOTKANIA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W WIEDNIU

steśmy w pracowni plastycznej.
Praca tych trzech kobiet —

Stanisławy Wichanotcej. Anny
Matysiak i Barbary Pindych
jest pierwszym ogniwem w pro­
cesie powstawania nowego wzo­
ru. Powiecie, praca nietrudna,
no, siąść i wymyślić nową krat­
kę czy kwiatek. Ale dzisiaj
pragniemy aby nasze tkaniny
były nie tylko ładne i oryginal­
ne, lecz także by nosiły piętno
narodowe. Dlatego konieczne
chyba jest szerokie udostępnie­
nie artystom plastykom projek­
tującym wzory tkanin — ludo­
wej sztuki zdobniczej. Do tej
pory zaś nasze plastyczki wy­
myślają raczej „z głowy". Brak
im pomocy. Pozost.aje własna
inwencja, wizyty w muzeum,
ale to wszystko jest oczywiście
za mało.

TWÓRCY NOWYCH BARW

Idźmy jednak dalej szlakiem
kwiatka, na kretonie. Jeśli no­
wy wzór zostanie zakwalifiko­
wany przez komisję selekcyjną
do produkcji, projekt, plastycz­
ny zastoje oddany rytownikowi,
który na miedzianym walcu ry­
je kopię wzoru. Praca rytowni­
ka jest żmudna i odpowiedzial­
na, przecież musi skopiować
wzór z papieru w najdrobniej­
szych szczegółach.

A potem drukarnia... . Nie,
przepraszam, to znóto nie jest
takie proste. Bo zanim wzór zo­
stanie przeniesiony za pomocą
druku na kreton czy popelinę,
trzeba przecież wiedzieć, jak’e
barwniki zostaną użyte. 1 tu

wkraczamy w dziedzinę pracy
laboratorium kolorystycznego.

Inżynier chemik — kolorysta
to nfe tylko człowiek posiada­
jący odpowiednią wiedzę. Mu­
si on tak jak artysta posiadać
wyczucie koloru i doświadcze­
nie, musi wiedzieć, jakie barw­
niki w jakiej proporcji łączyć,
aby otrzymać najsubtelniejszy
odcień. Barwników do tkanin
jest, wiele rodzajów, trzeba wie­
dzieć, jakie z nich można uży­
wać razem, które z nich dają
najlepsze efekty. Praca przy
kompozycji kolorystycznej de­
seniu jest, żmudna, nieraz i dłu­
gotrwała. Może trwać tydzień,
a może i mićsiąc. Aby stworzyć
35 kolorów trzeba wykonać 60
próbek.

Delegacja polska na sali obrad.
■ Fot. - CAF

Wynikiem tej pracy jest to,
co nazywa się fachowo kartą
kolorów — niejako katalog
barw, które mogą być użyte
przy drukowaniu kretonu, tka­
niny koszulowej.

Do zadań laboratorium kolo­
rystycznego należy również o-

pracowąnie jednego wzoru w

kilku odmiennych zestawie­
niach barw. Dzięki temu nie­

jednej kobiecie zaoszczędzona
będzie przykrość spotkania są­
siadki czy koleżanki w sukni z

identycznego materiału. Od­
mienne bowiem zestawienie,
barw w tym samym wzorze

daje duże efekty i zmienia zu­
pełnie charakter tkaniny.

Kiedy laboratorium ukończy
już swe doświadczenia i próbka
jest już gotowa, sporządza się
opis składu barwników potrzeb,
nych do wyprodukowania no­
wego wzoru. I tego opisu za­
kład produkcyjny musi się ści­
śle trzymać.

NIE TYLKO KRETONY

■Powiedzieliśmy o powstawa­
niu wzorów dla materiałów
drukowanych.. Ale niemniejsze
sukcesy osiąga laboratorium w

produkowaniu tkanin koloro­
wo tkanych — krat na suknie
z bawełny t sztucznego włókna
(owa tkanina, ze sztucznego
włókna nazywa się bardzo poe­
tycznie — lotos). A z tym łączy
się. sprawa nie tylko projektu
wzoru lecz także od.powiedme-
go doboru barwników, stałego
rozszerzania ich ilości.

Osiągnięcie, z którego pra­
cownicy laboratorium są szcze­
gólnie dumni, to piękne kra­

ciaste flanele, które właśnie
oczekują wyroku komisji se­
lekcyjnej, oraz wykonane z

przędzy odpadkowej puszyste
kołderki dla dzieci i wreszcie
piękne obrusy białe i adamasz­
ki na kołdry.

Trudna i żmudna jest praca
nad stworzeniem każdego no­
wego wzoru tkaniny. Duża od­
powiedzialność spoczywa na

barkach pracowników laborato­
rium. Pragniemy mieć coraz

więcej tkanin, coraz ładniej­
szych, weselszych, bardziej
barwnych i gustownych, prag­
niemy, aby kwiatki na kreto­
nie były coraz żywsze. Wiedzą
o Tym pracownicy laborato­
rium, to zobowiązuje...

K. N.

GAZETA KRAKOWSKA'
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TEATRY:

RADIO:

W wierszacA

godz.

Giueko-
im.

13.30 .

Wia-
16.30-

Z ży-

Lubicz 7.

1S, Kościu-
27.

Oddział
Bier-

11.

Klinika

10, 12. „Czarodziejski
ptak” — godz. 10.15, 11.30, 12-45.
ŚWIT: „śmiali ludzie” — godz.
10.

PROGRAM POPOŁUDNIOWY:
SŁOWACKIEGO: „Fantazy”

godz. 19 15.
STARY: „Ich czworo'

15; „Chory z urojenia”
19.15"

POEZJI: x,,Nie igra się z miło­
ścią4’ — godz. 16 i 19.15

MŁODEGO WIDZA: „Fircyk V
zalotach” — godz. 19.15.

GROTESKA: „Igraszki z dia«<
blem” — godz. 19.15.

SATYRYKÓW: „Ręce do góry”
— godz. 19.30 .

NURT: „Godzien litości”

godz. 19.
TEATR MUZYCZNY: - (w sali

„Domu Oficera”, ul. Lubicz 48) *-

„Hrabina Matica4’ — godz- 19.

PIERWSZE KOLOROWE
KRYSZTAŁY

W słynnei w kraju i zagra­
nica z artystycznych wyrobów
hucie „Józefina" w Szklar­
skiej Porębie rozpoczęto pro­
dukcje kryształów kolorowych.

Po długotrwałych próbach
otrzymano w bież, miesiącu
pierwsze wyroby ze szkła kry­
ształowego. barwionego kobal­
tem o pieknej. szafirowej bar­
wie. Kolorowy kryształ znalazł
zastosowanie nie tylko przy
produkcji ozdobnych popielni­
czek, pucharów, wazonów.

Przodujący mistrzowie huty za­
częli wykonywać z kryształu
kobaltowego w połączeniu z

niebarwionym niezwykle efek­
towne kandelabry, przeznaczo­
ne na ozdobę wnętrz reprezen­
tacyjnych gmachów stolicy.

W początkach 1955 r. huta
ma rozpocząć produkcie krysz­
tałów rubinowych i ametysto­
wych.
„RZADKIE ZWIERZĘTA" —

NOWA SERIA ZNACZKÓW
POCZTOWYCH

Atrakcje dla licznych zbiera­
czy znaczków pocztowych, a

zwłaszcza dla młodzieży, sta­
nowić będą znaczki emisji
„Rzadkie zwierzęta", wprowa­
dzone do obiegu z dniem 22
bm.

Znaczek wartości 45 gr w

kolorze zielonym przedstawia
żubra z ciełeciem; wartości
60 gr zielony w odcieniu żół­
tym — łosia: wartości 1.99 zł
w kolorze niebieskim — kozi­
cę; wartości zaś 3 zł w kolo­
rze zielonym w odcieniu nie­
bieskim — bobra. Rysunek
zwierząt na znaczkach utrzy­
many jest w kolorze brązo­
wym. Znaczki wykonane są
technika kombinowana — ro-

tograwiurowo - stalorytniczo -

wklęsłodrukowa. Autorem pro­
jektu znaczków jest Czesław
Borowczyk.

DLA DZIECI — PODCZAS
FERII ZIMOWYCH

Nadchodzące ferie zimowe o-

raz święto noworoczne będą
dla dzieci i młodzieży szkolnej
okresem beztroskich zabaw,
wesołych gier i wycieczek. Mi­
nisterstwo Oświaty wspólnie z

Centralna Rada Związków Za­
wodowych opracowało atrak­
cyjny program tegorocznych
zabaw noworocznych i niespo­
dzianek dla dzieci.

Tradycyjne noworoczne za­
bawy choinkowe odbywać się
beda w całym kraiu w dniach
od 27 bm. do 6 stycznia 1955 r.

Prace nad przygotowaniem
występów artystycznych, sal
zabaw, kostiumów na obchody
noworoczne trwaia obecnie w

szkołach, pałacach młodzieży,
domach harcerza, domach kul­
tury i innych placówkach wy-

achowania pozaszkolnego,
także w zakładach pracy.

REMONT OBIEKTU
ZABYTKOWEGO

W TARNOWIE

Jednym z głównych obiek­
tów zabytkowych i urbanisty­
cznych rynku tarnowskiego,
jest średniowieczna kamienica,
posiadająca podcienia i szcze­
góły dekoracyjne z 16 wieku.
Wskutek braku użytkownika i

długoletniego zaniedbania
kamienicy, dwupiętrowe
piwnice, służące niegdyś
magazyny i składy, zalane
ły woda i zasypane gruzem;
ściany popękały, a dach nie za­
bezpieczał wystarczająco bu­
dynku przed zniszczeniem.

Dzięki uzyskaniu przez kon­
serwatora wojewódzkiego do­
datkowych kredytów, przystą­
piono do robót remontowych.
Budynek do zakończeniu tych
prac zostanie przeznaczony na

cele kulturalne.

te.i
jej

za

by-

TEATRY: Wszystkie * teatry nie­
czynne.

KINA: Wszystkie kina nieczyn-
*»

RADIO:

Najciekawsze audycje: — gódz.
7.00—8.00: Dziennik, informacje,
komunikaty, muzyka. 12;04: Wia­
domość i. 12 .45: Aud. d’a wsi. —

13.CO: „Wszystko i nic”.
Aud. dla młodzieży. 14 .00:
dcmości. 14 .30: Koncert —

Dziennik krakowski. 17 00:
cia ZSRR. 17.55: „Szopka krakow
ska”. 18.20: Kolędy. 18.4C' Ulubio­
ne melodie. 19.00: Muzyka i ak­
tualności. 19.30: Wiersze liryczna
A. Mickiewicza. 20.30: „Czego
chętnie słuchamy7”. 21 30: Dzien­
nik wieczorny. 21 .45: Muzyka ta­
neczna. 23.50: Ostatnie wiadomo-

APTEKI: Dietla 76, Karmelio
. 23, Szczepańska 1.

Długa 8'8, Krakowska
szki 18, Pstrowskiego

Dyżury:
INTERNISTYCZNY:

Wewnętrzny Szpitala im.

naekiego,. ul. Trynitarska
CHIRURGICZNY: I

Chirurgiczna AM.

POŁOŻNICZY: Oddział

logiczno-polożniczy Szpitala
Narutowicza.

OKULISTYCZNY: Oddział IV
PSK.

POGOTOWIE RATUNKOWE: —

ul. Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211-12, 594-16.

Sobota, 25 grndnia

TEATRY:

SŁOWACKIEGO: „Śluby pa­
nieńskie” .

— godz. 19,15.
STARY: „Ich czworo” — godz.

19.15.
POEZJI: „Nie igra się z miło­

ścią” — godz. 19.15.
MŁODEGO WIDZA: „Bosman z

, Bajki” — godz. 19.15.
GROTESKA: „Igraszki z dia­

błom” — godz. 19.15.
SATYRYKÓW: „Ręce do góry”

— godz. 19.30.

NURT: „Godzien litości” —

godz. 19.00.

KINA:.

10,

Poranki: APOLLO: „Było to w

maju” — godz. 10, 12, WANDA:

„Bkjka o rybaku i rybce” godż..
11.15, 12.30 .

— WOLNOŚĆ:
„Szkarłatny kwiatuszek” — godz.
10, 11.15, 12.30 .

— UCIECHA:

„Ekspres Moskwa — Ocean Spo­
kojny” — godz. 10, 12. WARSZA­
WA: „Najpiękniejsza” — godz
10, 12. SZTUKA: „Cztery serca”
- godz. 10, 12. MŁODA GWAR­
DIA: ,,Cygański tabor” — godz.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

SYLWESTROWY

CZW
DZIENNIKARZY

s

Dyżury:
INTERNISTYCZNY: I Klinika

Chorób Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: II

Chirurgiczna AM.

POŁOŻNICZY: Klinika
▼ liumeracn twa i Chorób Kobiecych

^4 t OKULISTYCZNY: Klinika Cho-

rób Oczu AM.

♦ Szczegóły
| w najbliższych

♦ numerach

APOLLO: , Rzym godzina 11” —

godz. 15 45, 18, 20.15: UCIECHA:

„Złodzieje i policjanci” — godz.
15.45, 18, 20.15. WANDA: „Ham­
let” - godz. 16.15, 19.30 . WAR
SZAWA: ..Kawiarnia przy głów­
nej ulicy” — godz. 16, 18, 20. —

WOLNOŚĆ: „Awantura o dziecko”
— godz. 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:

„Wczasy z Aniołem” — godz. 16,
18, 20. ‘ MŁODA GWARDIA: -

. Tajemnicza wyspa” — godz.
15.30, 17.30, 19.30 . ŚWIT: „Ożenek
z posagiem” — godz. 16, 18.15,
20.30 . STAL: „Sługa dwóch pa­
nów” — godz. 16, 18.15, 20-30 .

—•

PRZYJAŹŃ: „Niedźwiedzie w Ta­
trach” — godz. 16, 17, 18, 19, 20.

(Specjalny seans dla dzieci —

godz. 15). ZWIĄZKOWIEC: „Pało-
ma” — godz. 19. CHEMIK. „Dy­
gnitarz na tratwie” — godz. 15,
17. 19.

Godz. 6 .30: Początek audycji. —

6.33: Program dnia. 6.40: Wiado­
mości. 6 .45: Od melodii do melodii.
7 50: Kalendarz radiowy. — 7.58:
Stan pogody. 8.00: Dziennik porań.
Dy. 8.15: „Jak Biediuka szukała

przyjaciela” — słuch, dla dzieci. —

8.35: Gra zespół Ciukszy. — 9.00:

„Pojedynek amerykański” — hu­
moreska. 9 .20: Wiązaasa melodii

rozrywkowych. 9.40: Aud. dla
dzieci w wieku przedszkolnym pt.
„Chochołowa muzyka”. — 10.00:
Pieśni w wyk. M. Anderson kontr-
al[ i P. Robesona — bts. 10.30:

„Dom ojczysty” — słuch, z frag­
mentów poematu J. Tuwima pt. —

„Kwiaty polskie”. 11 -15- Kolędy w

wyk. Krak. Chóru PR. 11 .35: Kon­
cert organowy z Oliwy. 12 04: „Za
ludzką śpiewką” aud. słuwno-muz.
w opr. St. Chruślickiego z udzia­
łem regionalnych zesp. artyst. —

12.45: Muzyka taneczna. — 13.30:

Słynni soliści radzieccy. — 14.10:
Rozmaitości — magazyn literacki.
15.00: F. Rybicki ..Gody weselne”

wyk. soliści , Chór i Ork. PR. —

15.30: „Z życia Związku Radziec­
kiego”. 16.00: Muzyka taneczna. —

17.00: Felieton polityczny. — 17.10:

„Teatr Eterek”. 17 .40: Muzyka ta­
neczna. 18.15: Pastorałki kolędo
we w wyk. chóru „Harfa4”. 18.40:
Koncert Ork. PR. pod dyr. Jana
Ciersza. 19.26: Muzyka rozrywko­
wa. 19.40: ,.Z krakowskiego lamu­
sa”. 20.00: Muzyka taneczna. —

20.45: ,.Wesoły kramik” aud. po­
święcona T. Boyowi • Żeleńskie­
mu. 21.00: Śpiewa zespół „Śląsk”.
21.30: Dziennik wieczorny. 21.52:

Muzyka taneczna. 23.55: Ostatnie
wiadomości.

dla
od-

bm

RÓŻNE: „Koncert życzeń"
miłośników muzyki jazzowej
będzie sie w dniach 25 i 25
o godz. 19 w sali Teatru „Studio”
w wyk. zespołu muzycznego WDK

„MM-176”. W programie koncer­
tu usłyszymy wybrane utwory z

czterech programów. Zamówienia
na ulubione utwory przyjmuje
WDK przy przedsprzedaży bile­
tów.

APTEKI: Poniższe apteki przej­
mują. swój
dzień 24 o

42, Długa
kowska 1,
nek Podgórski 9,
Grzegórzecka 9.

dyżur od podanych na

godzinie 22: Rynek GL

4, Rakowicka 12, Kra-
Plac Inwalidów 7, Ry-

Senatorska 5,

Klinika

Położnic-
AM.

3--

KINA:

PORANKI tak* jak w dniu 25

grudnia. Seanse popołudniowe bez
zmian z tym, że kina Apollo, War*
ezawa, Wolność, Sztuka, Świt i
Stal wyświetlają dodatkowe sean­
se o godz. 14.

RADIO:

Godz. 6.30: Początek audycji. -4’
6.33: Program dnia. 6.40: Wiado<
mcści. 6.45: Mozaika muzycziru
7.50: Kalendarz radiowy. — 7.5S:
Stan pogody. 8.00: Dzunnik po­
ranny. 8 .10: Chwilą muzyki. —

8.15: , Wiedzą sąsiedzi jak kto sie­
dzi”. 8.30: Gra zesp. Nawrota. —

9.00: Poezja chińska. 9 .20: Zespo*
ły świetlicowe przed mikrofonem.
9.40: Aud. dla dzieci w wici, i

przedszkolnym „Cztery pery roku’*
w opr. K. Różeckiej. JO.00: Kolę­
dy w wyk. Chóru PR. pod. dyr. J .

Kołaczkowskiego. 10.30: Poezja i

muzyka — kassydy raaurytańskie.
11.00: Aud. historyczna. 11.15:

„Nowe nagrania” and. słowno-
muz. 12 .04: Poranek symfoniczny
w wyk. Ork. Rozgł. Bydgoskiej. —

13.00: „Jak Polska długa i szero4
ka” dźwiękowy przegląd tygodnia.
13.30: „Krakowskie wspominki''
aud. w opr. J. Titkow i Ł. Le^uta.
14.05: Mazowsze śpiewa. — 14.3<J:

„Chrząszcz” humoreska K. Maku­
szyńskiego. 15.00: Koncert chopi­
nowski. 15.30: „Z życia Związku
Radzieckiego”. 16.00; Koncert

estradowy. 17.00: „Na marginesie
wielkiej polityki” fel. G. Kadeua.
17.10: Muzyka taneczna. — 18.25:
Gra zesp. Haralda. 19 30: Teatr

Młodego Słuchacza. 21.00: Spełnia­
my życzenia miłośników muzyki.
21.30: Dziennik wieczorny. 21 -52:
Nasi pieśniarze i Ork. Tan. pod
dyr. J. Cajmera. 22.50: Muzyka
taneczna. 23.55: Ostatnie wiadomo­
ści.

Dyżury: 1 .

INTERNISTYCZNY: II Kliniki

Chorób Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: Oddział ChU

rurgiezuy Szpitala Im. Narutoww
cza.

POŁOŻNICZY: Oddział III Gi«

ne.kologiezno-polożniczy PSK.

OKULISTYCZNY: Klinika Ch<J«
rób Oczu AM.

APTEKI: Dyżury tak Jak w dn,
25 grudnia.

wykonał płan
Dzięki ofiarnej pracy za­

łóg sklepowych i pracowni-
ków administracyjnych, a

przede wszystkim dzięki
szerokiemu upowszechnie­
niu przodujących metod
Pracy — Woj. Zarząd MHD
w Krakowie wykonał zada­
nia rocznego planu obrotu
towarowego na rok 1954 w

dniu 23 bm.

M—5—70288

Różńe bywają spotkania, są spotkania z uśmie­
chem, z przygodą, jedne krótkotrwałe, ulot­
ne jak motyle, drugie niezniszczalne, jak

czas. Są spotkania, pozostawiające po sobie miłe

wspomnienie, inne trwają na sercu osadem go­
ryczy, jest też spotkanie ze śmiercią, ale z niego
najczęściej nie ma już powrotu.

Lecz jak nazwać te codzienne, najczęściej nie­
pozorne spotkania z budową, z pracą, z łudź,
mi? Chyba spotkaniami z życiem. Jest ich tak

dużo, że z czasem nakładają się na siebie, zacie­
rają się poszczególne ich rysy, rośnie wyniosła
góra, jednak pełna odcieni i barw, jak pełne
wrażeń jest życie na budowie.

Ale czasem taki szary dzień błyśnie barwą nie-

przeczuwalną nawet, upamiętni się potężnym
wzruszeniem, odkryciem. Wtedy spotkanie w

zwykłym dniu pozostaje niezapomniane na cale

życie.

rp o zdarzyło się w jeden z upalnych czerwco-
A wycia dni. Nad drogami Huty im. Lenina uno­

siły się warkocze kurzu dokuczliwego, wciska­
jącego się do uszu, nosa, pod powieki. Cała uwa­
ga budowniczych była skupiona na wielkim pie­
cu. Za kilka tygodni miał nastąpić pierwszy
spust.

Nawet brygady ze stalowni przysunęły się bli­
żej wielkiego pieca — budowali rurociąg, którym
zą kilka miesięcy — w grudniu miał popłynąć
gaz wielkopiecowy dla martena.

Rurociąg krokami wielkoluda zbliżał się do sta­
lowni. Majster Bolesław WARUNEK, który pro­
wadził te prace, jak najekonomiczniej rozstawiał

swoje brygady — by nie przeszkadzały jedna
drugiej, by każda miała swój obstrzał, swój słup
— mówił.

Tego dnia majster szedł od wielkich pieców
rozświetlonych migotliwym ogniem spawaczy.
Rurociąg wsparty na wysokich slupach czerwie­
niał w słońcu, z boku drogę przecinały kanały
kablowe. Pełno brygad ziemnych, są i monterzy
i elektrotechnicy i „budowlańcy" — trudno od­
szukać swoich.

Ale zaraz, cóż to za zbiegowisko? Majster przy­
spiesza kroku, jest już w sporej grupie. Ludzie

otoczył; głęboką studzienkę przj' kanale. Stoją
bezradni nad głębią — gestykulując rękami.

Tam w dole zatruło się dwóch robotników. Ma­
lowali farbami i gaz ich przychwycił.

Bolesław nachyla się nad otworem. Nie widać

nic, popielaty dym przesłania wnętrze. Iść tam

bez maski to równoznaczne z popełnieniem sa­
mobójstwa. Instynkt paraliżuje wolę, nakazuje
ucieczkę, trudno jest zgłuszyć jego głos.

— Przecież tam giną ludzie!
Warunek nachyla się jeszcze głębiej nad stu­

dzienką. Dławiąca woń bije do głowy, odpycha
od otworu; byłoby szaleństwem skoczyć w głąb.
Gaz zadusi, zadusi, zadusi ich i ciebie. Zadusi.

Warunek jednym ruchem zdziera z siebie ko­
szulę, znalazło się czyjeś śniadanie — butelka

mleka, wychlustuje je na materiał. Płyn wolno

wsiąka w koszulę, białymi strużkami cieknie P°

palcach. Majster okręca materiałem twarz, przy­
wiązuje linę do paska.

— Nie skacz — krzyczy życie...
— Ratuj — szepcze sumienie...
Palce zaciśnięte kurczowo na brzegu studzien­

ki rozprostowały się. Zjeżdżał w dół.

Liną wyciągnęli na górę najpierw jednego, po­
tem drugiego malarza. To wszystko trwało nie

całą minutę, jemu się zdawało, że już nie wyj­
dzie stąd. Gaz przedostawał się przez nasiąkły
materiał, dławił krtań, odbierał siły. Chciałoby
się uciec przed wywindowaniem na górę dwóch
robotników, dowiązać siebie pierwszego na linę.
Strach położył mu rękę na ramieniu. Majster ba!

się. Ale nie uciekł. Jego ruchy były pewne, zde­
cydowane.

Przez szparę w koszuli owijającej twarz, widzi

przez mgiełkę dymu, jak ciągną drugiego. Potem
oczekiwanie długie, długie, za długie, piecze w

oczy, zaciska śię na gardle kościstą łapą.
— Byle nie zemdleć — przebiega mu przez

głowę, byle nie upaść — to oznaczałoby śmierć.
W oczach migają czarne płaty, głowa — hu­

czący dzban: czuje, że leci gdzieś w głąb, w prze­
paść. Moment...

I oto lina wraca po raz trzeci. Bolesław chwy­
cił ją kurczowo, zarzucił pętlę pod pachy. Szarp­
nęła, jechał w górę.

Jacek Żukowski

Żcłnienze wielkiej budowy
Wracał z topieli na powierzchnię. Jak ryba

wyciągnięta z wody haustami nabierał powietrze.
Dwóch robotników jeszcze bladych jak kreda,
lecz już docuconych, niezgrabnie podawało mu

ręce, dziękując za ocalenie.

A majster wymknął się niespostrzeżenie z krę­
gu gapiów. Uparł się, że koniecznie musi dogląd-
nąć swojej budowy.

Takiego go zobaczyłem. Pobladły jeszcze, z za­
czerwienionymi oczami, idąc zataczał Się jak pi­
jany, ale już troskał się — czy postawni! dziesią­
ty słup.

I chociaż znałem go od kilku miesięcy, to spot­
kanie jeszcze raz na nowo pokazało mi majstra
Bolesława Warunka, żołnierza wielkiej budowy.

Zdawałoby się epizod, niepozorna cząsteczka
życia budowy. Ale z tych cząsteczek wypisano
słowo — zwycięstwo, one rozkazują — czasie

nasz, naprzód!

D atrząc dzisiaj na ukończony marten, na giną-
1 cą hen pod wielkim piecem czerwoną strunę

zamontowanego rurociągu, na dziesiątki wybudo­
wanych obiektów pomocniczych, trzeba wspom­
nieć o armii budowniczych, dzięki której w Hu­
cie im. Lenina popłynie pierwsza stal. Ó dyspe-
czerach budowy i operatorach koparek, o bryga­
dzistach betonowych, którzy nawet w sylwe­
strową noc kładli fundament pod płonący dziś

piec, o „mostostalówcach" i białych murarzach.
Ich trudem wzniosła się potężna najeżona komi­
nami stalownia. Ludzie tonęli w błocie, z naj­
wyższych pięter konstrukcji nie schodzili mimo
zawiei śnieżnej, podczas lutowych mrozów dzień
i noc czuwali, by nie zamarzły betony. Ludzie

zdobywali doświadczenie, hartowali się, budowali

giganta metalurgii polskiej.
I nie jest pustym frazesem powiedzenie, że

walczyli. Różny był przeciwnik — umykający
czas, zła pogoda, brak doświadczenia, czasem

złośliwy przypadek. Gdyby ktoś zapytał czego
najbardziej nauczyli się ludzie na budowie, od­

powiedź brzmiałaby krótko — walczyć. Jeszcze
nie zawsze ta walka rozegrana jest taktycznie,
nieraz brakuje strategii, nieraz są luki w na­
tarciu. Ale na pewno jednego nie brak żołnierzom
— męstwa. Już nieraz rozstrzygnęło ono o zwy­
cięstwie. Przy budowie stalowni męstwo wspie­
rała wiedza. Przypomina mi się scenka sprzed
roku, jakże wymowna dla atmosfery budowy pie­
ców martenowskich.

Bez tych drobnych epizodów, zdawałoby się
marginesów ogromnego zmagania, nie wiem czy
dzisiaj moglibyśmy mówić o zbliżającym się spu­
ście pierwszej stali.

los huczał donośnie rezonowany przez pu­
dło szalunków, niósł się po opustoszałej bu­

dowie jak wiatr po stepie. Na chwilę cichł, by
tym gwałtowniej wybuchnąć. Nie mogło być mo­
wy o pomyłce. To mógł być tylko głos majstra
od betonów. Ale dlaczego tak krzyczy? Zmiana
dawno już zeszła z budowy i poza kilkoma mon­
tażystami zajętymi przy konstrukcji nikogo na

stalowni nie ma.

Poszedłem w stronę krzyku. Zza desek osza­
lowania dochodził głos majstra.

— Nie tak, ciamajdo, nie tak, to nie widły
ani żerdź, szufla chłopie na budowie to jak ka­
rabin w polu, trzeba umieć ją nosić. Puść, bo
Złamiesz. Dawaj-no, pokażę jeszcze raz, a ty się
nie gap, jak sroka w kość, uważaj — na to je­
steś iv stachanowskiej szkole

Wyjrzałem zza wnęki szalunku. Majster stał

w rozpiętej bluzie i tęgo machając szuflą zagar­
niał kupę piasku. Pot wąskimi strużkami spły­
wał mu z twarzy. Dzibał szuflą w .środek, zata­
czał pół obrotu jakby rozsiewał piasek. Ruchy
miał zharmonizowane, płynne. Naraz w pół
zwrotu przerwał i milcząc poda! szuflą chłopcu,
który ją wziął niepewnie, z wyraźną tremą. Szuf­
lę trzymał jak widły, a obracał się jakby kładł

pokos na łące. Mistrz krytycznym okiem przy­
patrywał się uczniowi i od czasu do czasu bez

słowa, szturchnięciem, w bok lub w plecy popra­
wił jego postawę.

Nie mogłem zrozumieć sensu ich pracy. Co

chłopak zgarnął piasek, majster kiwnięciem rę­
ki nakazywał rozsypanie kupki. Wciąż jeszcze
nie był zadowolony, wciąż korygował. Na koniec,
gdy chłopak zziajany z przylepioną do pleców
koszulą ustawał już, wyjął mu szuflę z rąk i od­
rzucił na bok.

— No, dosyć na dzisiaj! Ale jak mi jutro przy
betonie będziesz partaczył, to za uszy wytargam,
że rodzona matka nie pozna. Masz, zapal.

Mistrz był niegorzej zmęczony od ucznia. Oby­
dwaj spoceni stali nad kopczykiem piasku, któ­
ry miał imitować beton, ćmiąc papierosy.

Spojrzałem na majstra, jakbym go zobaczył
pierwszy raz. Bywa tak, że jeden szczegół stawia
człowieka w pełnym świetle, odsłania rysy do­
tąd nieznane.

Szli przez rozkopane pole na przełaj do drogi
żywo rozprawiaja.c, a ja patrzyłem za nimi i my-
ślałem o pięknie socjalistycznej budowy, o głę­
bokim sensie nauki stachanowskiej szkoły.

inął rok — dziś na tym miejscu dźwiga się
wysoki strop stalowni. Po hali gorączkowo

kręcą się ludzie. Nic dziwnego — zbliża się pierw­
szy załadunek pieca martenowskiego, olbrzyma
bliśko 4-krotnie większego od największych tego
rodzaju pieców w Polsce. Istne stalowe słońce,
którego promienie — strugi kipiącej stali ogrze-
ja. naszą zmarzniętą ziemię.

Gdy patrzysz we wnętrze martena, jakbyś spo­
glądał w słońce, musisz zmrużyć oczy. Wnętrze
płonie. Tryskają w górę szpady ognia, jedne
większe od drugich. Temperatura dawno przekro­
czyła 300 st. Suszy się główny trzon pieca. Przy
punkcie sterowniczym czuwa brygadzista. Wy­
soko nad jego głową z hurkotem przejechała
suwnica z potężnymi hakami jak odwrócone zna­
ki zapytania. Na zapleczu pieca też .nie próżnu­
ją. Cysterny stoją już gotowe, jedzie mazut. Ruch,
rozruch.

Betoniarze, biali murarze, monterzy, przeszli
na dalsze obiekty. Teraz przychodzą hutnicy —

druga zmiana wielkiej budowy.
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Apel serdeczny
Tylko tak nazwać można list

— wezwanie, rzucone przez
Prezydium Zarządu Głównego
ZMP do wszystkich członków
Związku Młodzieży Polskiej.
Tylko tak, gdyż list cechuje
serdeczna treska o to, aby w

ogniu dyskusji nad projektem
statutu stanęły wszystkie bra­
ki i błędy w pracy ZMP-ow-
sk-ej, aby zbliżający się zjazd
■wypracował nowe, słuszne dro-
g! działalności instancji i kół
ZMP-owskich.

Z tego serdecznego apelu za­
mieszczamy niektóre fragmen­
ty, odnoszące się do pracy wy­
chowawczej Związku:

„...działalność ZMP iest czę­
sto' iednostronna. nie obeimu.ie
wszystkich dziedzin życia, za­
interesowań i notrzeb młodego
człowieka. Stad bierze sie rów­
nież iednostronność i ubóstwo
form oracv kół ZMP-owskich,
szablon nieuwzględniający ró­
żnicy wieku, środowiska, zami­
łowań młodzieży. Oznacza to
osłabienie najważniejszej roli,
do jakiej powołany iest ZMP:
wszechstronnego wychowywa­
nia młodego pokolenia.

Cenne i potrzebne jest zda­
nie każdego członka ZMP i ca­
łej młodzieży. Od Waszej ini­
cjatywy w największym stopniu
zależy dalszy rozwój organiza­
cji, jej siła i bojowość.

Nad czym dyskutować? Co
zmieniać w pracy Związku?
Największa wagę przywiązuje­
my do tego. bv życie koła było
bogate w treść, ciekawe i burz­
liwe — takie, jakim jest nasze

kreślaniu spraw, którymi win­
no się zająć koło ZMP!

Tylko takie zebrania sa wy­
darzeniami w życiu organizacji,
które wnoszą nowe wartości w

nasze życie, w życie naszego
zakładu pracy, wsi czy uczelni.

Częstym zjawiskiem są mil­
czące koła ZMP, ciche, bez­
barwne zebrania, pozbawione
gorących, pasjonujących dy­
skusji. ostrej krytyki, szczerej,
nieskrępowanej wymiany po­
glądów Niektórzy członkowie
organizacji rzadko wypowia­
dają sie w ZMP-owskim ko­
lektywie. nie wiedząc, że tu
właśnie iest miejsce na roz­
strzyganie swoich wątpliwości,
że tu trzeba mówić o kłopo­
tach. którymi przywykliśmy
dzielić sie telko w aronie naj­
bliższych kolegów, przyjaciół
lub rodziny. Czy nie dzieje się
tak dlatego, że w kole ZMP
często nie ma atmosfery sprzy­
jającej swobodnej wymianie
myśli? I czy jedną z przyczyn
tego stanu nie iest fakt, że ko­
ło niedostatecznie troszczy się
o wprowadzenie w życie słusz­
nych wniosków i postulatów
członków organizacji? Dlatego
wielu cechuie taka oto posta­
wa: „nie warto mówić, gdyż
nic to nie pomoże'*. Trzeba

przełamać szybko niewiarę w

siłę swego koła. Trzeba, towa­
rzysze. wiecej uporu i odpo­
wiedzialności w walce o wcie-

jakieBier­
ne wyczekiwanie zmian na

lepsze, nigdy tych zmian nie
przyniesie".

*

Wybraliśmy fragmenty lista
ZG ZMP dotyczące — głów­
nie — pracy kcła ZMP. Chce-
my bowiem zapytać naszych
czytelników: — ą jak jest u

lanie w życie planów,
kreśli sobie organizacja.

codzienne życie; byśmy w ko-
le ZMP, w zespole najbliższych
sobie ludzi uczyli sie lepiej
i piękniej żyć, lepiej pracować,
lepiej rozumieć co sie wokół
nas dzieje.

Nie wolno zastępować żywej
treści pracy koła utartymi for­
malnymi czynnościami. Nie
wolno mechanicznie ustalać te­
matów, zebrań i dyskusji nie­
dostosowanych do środowiska,
do warunków i potrzeb po­
szczególnych organizacji. Ale
wobec tego — jakże niezbęd­
ny iest udział i inicjatywa
wszystkich ZMP-owców w na-

Was, w Waszym kole?
Prosimy Was o odpowiedź

na to pytanie. Podyskutujmy
nad praca ZMP!

„Sprawa jest wielka i waż­
na — głosi apel Zarządu Głó­
wnego — śmiało oceniajmy na­
szą działalność w przededniu
II Zjazdu ZMP. Usuwajmy z

drogi niedomagania i trudno­
ści, bv szybciej kroczyć na­
przód!".

eaktywista
Nie ma w sobie nic z owej

“najpuszonaści i ważniactwa
niektórych naszych aktywistów
ZMP-owskich. Nie mówi „dzia­
łam po linii", ani „rozkołysa­
łem tli robotę". A jednak, a

może... właśnie dlatego, czuje
się w’ nim prawdziwego akty­
wistę. '•

Znaczna część niedługiego,
24-letniego życia Henryka
Wartalskiego — przewodniczą­
cego Zarządu Zakładowego
ZMP Huty im. Lenina łączy
s‘e ściśle z losami, organizacji
ZMP naszego województwa.

Młody tokarz, mający ukoń­
czoną szkołę zawodową przy
Fabryce Lokomotyw im. Dzier­
żyńskiego w Chrzanowie, wstę­
pujedoZMPwr 19Ą.S Od

pierwszej chwili zaczyna pra­
cować aktywnie Stale się li­
czy. Rośnie.

W r. 1951 zostaje przez ZP
ZMP przeniesiony na wielką
budowę pow. chrzanowskiego
— do Siłowni II w Jaworznie.
Staje tam na czele organizacji
zakładowej, poważnie dotych­
czas zaniedbanej, nie umieją­
cej dać sobie rady z trudnoś­
ciami.

Wartalski zabrał się do

pracy energicznie, nie szczę­
dząc sił, ofiarnie Pamiętamy
te 'lata — 1951, 1952. Gorące
to były dni dla Siłowni II.

Wartalskiego nie można było
nigdy zastać w lokalu Zarzą­
du Zakładowego, stale był na

budowie, między ludźmi.

Kiedy odchodził w r. 1952 na

stanowisko kierownika organi­
zacyjnego ZP ZMP w Chrza­
nowie, w Siłowni II ruszał
pierwszy turbozespół a wśród

załogi pozostawał mocny, wy­
chowany przez Wartalskiego
aktyw ZMP-owski. W ZP mó­
wiło się, że „Wartalski odwa­
lił ładny kawał, roboty".

A nofem — Centralna Szko­
ła. ZMP w Warszawie, wielki

dzień przyjęcia do partii i

Henryk znowu jest w Chrzano­
wie — tym razem jako prze­
wodniczący ZP ZMP.

W kwietniu br Henryk
Wartalski zostaje organizato­

rem ZG ZMP, delegowanym
na Hutę im Lenina.

Pierwsze miesiące w Hucie

poświęcone były dwu spra­
wom : poznaniu środowiska,
młodzieży nowohuckiej oraz

rozgryzieniu problemów zawo­
dowych. Wiosenne noce zasta­
wały Wartalskiego nad książ­
kami z zakresu hutnictwa:
wsady, marteny, koksochcmia.
budownictwo... Wszystko to

trzeba było poznać, by móc o-

rientować się w warunkach
pracy młodzieży, w specyfice
każdego zakładu nowohuckie­
go. każdej jego załogi

Wiedza budzi szacunek
wśród młodzieży A ten nowy
przewodniczący wcale dobrze
orientował się w wielu spra­
wach fachowych. A jeżeli cze­
goś nie wiedział, wtedy z

wdzięcznością słuchał objaś­
nień i starał się dobrze je za­
pamiętać

Pamiętał zresztą nie tylko
nazwy maszyn i czynności za­
wodowych. Pamiętał każdą
młodą twarz i sprawy każdego
młodego człowieka. To także
budzi szacunek, kiedy przewo­
dniczący znajduje czas by wy­
słuchać każdego ZMP-owca i

niezorganizowanego, a jego
sprawę notuje nie tylko na

kartce papieru, ale także w

sercu i w głowie, kiedy nie o-

biecuje za- wiele i nie rzuca

słów na wiatr.
Dobrze się rozmawia z Hen­

rykiem Wartalskim. Widać, że
wiele ma do powiedzenia o wy­
chowawczych problemach no­
wohuckich.

„Zwrócić chcemy teraz uwa­
gę — mówi — na wszechstron­
ny rozwój młodego człowieka,
na podniesienie jego kultury,
nie tylko w czasie pracy, w za­
kładzie, ale i poza nim, w cza­
sie odpoczynku. Kultura pracy
i kultura odpoczynku — takie
jest nasze najbliższe zadanie"

Niespodzianie okazuje się, że
rozmowę trzeba kończyć; Hen­
ryk idzie dziś do kina z grupą
młodzieży na „Awanturę o

dziecko". Zdziwienie? A czyż
przewodniczący ZZ ZMP nie
może chodzić do kina? Przeci­
wnie — trzeba pamiętać także
o podniesieniu własnej kultury,
a także o rozrywce.

Po tym także poznaje się
prawdziwego aktywistę.

(bw)
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Ha siepiaals&iej' dwdze
w sitnową niedzielę

Na drodze czasem coś się
dzieje; idą ludzie, dwóch pija­
ków wlecze sie z gospody do
domu, od czasu.do czasu prze­
jeżdża samochód do Gromadz­
kiej Rady Narodowej, trąbiąc
donośnie na psy 1 gęsi.

Stefa z Bronka zima siadają
przy oknie co niedziele no o-

biedzie. Patrzą Zgadują o czym
mogą też rozmawiać między
sobą starsi gospodarze, obma-
wiają przechodzących drogą

Dom Ludowy nie odznacza
sie zbyt imponującym wyglą­
dem. Można śmiało powiedzieć,
że iest to jeden z najmniej­
szych budynków we wsi. Już
z daleka odstraszała przypad­
kowego gościa szczelnie zabita
okiennice i mocno sfatygowa­
ne drzwi. Wewnątrz mieści się
dość duża biblioteka, z której
jednak niewielu łudzi korzy­
sta i świetlica. W świetlicy od­
bywają sie czasem zabawy.

. . .wyszli z domu, pokręcili się tu I ówdiB-, wreszcie uiudzen) usie­
dli ped ścianą.

znajomych i nieznajomych. Tak
mija popołudnie. Wieczorem
zejdzie sie kilka dziewcząt i
będą robiły wspólnie cacka aa

choinkę; piękne cacka z bibu­
ły, złotego papieru i słomki.'
Tak minie dzień. Stefa i Bron­
ka wiedza, że nic sie nie zda­
rzy ciekawego, nic naprawdę
interesującego.

Ożywiała sie tylko, gdy na

drodze ukaże sie postać mło­
dego człowieka. Parskaja wte­
dy śmiechem. Ida w ruch ję­
zyki. nie pozostawiając na mło­
dzieńcu suchej nitki. Dobrze,
że tego nie słyszy. Obmówiły
go od butów na grubej, modnej
podeszwie aż do świątecznie,
na mokro, przygładzonych wło­
sów.

Oto na drodze ukazało się
dwóch młodych ludzi — Lud­
wik Dobosz i Maniek Baran.

Wyszli z domu, pokręcili się
trochę tu i ówdzie, wreszcie
znudzeni usiedli na stosie de­
sek pod ściana. Siedzą, palą

Na ostatniej zabawie — by­
ły to tak zwane „Andrzejki" —

bawiono sie jak widać hucznie
i wesoło. Do dziś jeszcze smęt­
ne szczątki umeblowania wala­
ją sic po brudnej podłodze,
scenę zdobią butelki po winie
i wódce oraz wy.iete z zawia­
sami okna. Bedzie sie tu sprzą­
tać dopiero przed następna za­
bawa — być może na Sylwe­
stra. a być może dopiero na 1

Maja.
Klamki nie ma. więc drzwi

zamknie sie uderzeniem pięści
i oto Ludwik z Marianem znów

pojawiają sie na drodze.
*

Doprawdy zbyteczne byłoby
opisywanie późniejszych wyda­
rzeń tego świątecznego dnia.

Mieszkańcy Sieprawia, groma­
dy w powiecie myślenickim

dawno już poznali swoja wieś
z tego opisu. Inni zaś czytel­
nicy domvślaia sie. że nic na­
prawdę interesującego nie mo­
że zdarzyć sie we wsi. gdzie
nikt nie troszczy sie o stworze­
nie kulturalnej rozrywki dla
młodych.

Biblioteka i LZS są to dwie
instytucje, od których można

by rozpocząć prace kulturalną,
gdyby znalazł sie ktoś, kto by
ja chciał poprowadzić. Biblio­
teka liczy około trzy tysiące
tomów, ale korzys.a z niej
przeważnie tvlko młodzież
szkolna. Do LZS należy kilku
młodych amatorów piłki noż­
nej. W lecie LZS urządzą na­
wet czasem zabawy. Widać, że

chłopcy chca coś robić, że nu­
dzi ich spacerowanie po dro­
dze i zaffladanie przez okna do
dziewcząt, że czekaia na kogoś,
kto bv praca kulturalna w Sie-
prawiu pokierował.

Nikt taki sie nie zjawia, więc
niedzielne spacery kończą się
dla wielu w barze przy kartach
i kieliszku, dla niektórych bi­
jatyka I chuligaństwem.

Inicjatywę wspólnej pracy
zapoczątkowują tu zawsze tyl­
ko chłopcy zrzeszeni w LZS;
teraz np. zamierzają budować
skocznie narciarska. Dziewczę­
ta odgrodzone są od tych po­
czynań szyba przesadów i fał­
szywej skromności.

Bo nie ma nikogo, kto by tę
przeźroczystą, ale twarda szy­
bę przesadów i ludzkich uprze­
dzeń chciał rozbić, kto by zlik­
widował sztuczna i niezdrową
separacje chłopców i dziew­
cząt.

ZMP? O ZMP młodzież w

Sieprawiu słyszy nie tak wiele.
Koło istnieje, ale kto do niego
należy i czy koło coś robi —

trudno dociec. Z ZP ZMP mało
kto zjawia się w Sieprawiu —

chociaż Siepraw nie za sied­
mioma górami, ani za siedmio­
ma rzekami, ale dziesięć kilo­
metrów od Myślenic leży. Słu­
chajcie towarzysze z ZP ZMP:
mały, ale chętny zespół LZS-
owców sieprawskich woła: Po­
kierujcie nami tylko dobrze, a

zmienimy żrcie Sieprawia. a

przede v>Tszystkim życie mło­
dzieży.

z

papierosy.
Dziewczęta nosy przylepiły

do szvby. — Ciekawe o czym
oni mówią? I gdzie teraz pój­
dą? Do gospody? A może...
a może dó Domu Ludowego?

Stefa i Bronka chętnie wy­
szłyby na drogę pogawędzić z

chłopcami, pośmiać sie trochę,
przespacerować sie no wsi. Ale
nie wypada. Ludzie zaraz po­
wiedzą. że to narzeczeni. Więc
siedzą w domu i nudzą się.

Marian z Ludwikiem rzeczy­
wiście poszli do Domu Ludo­
wego. Nie, żeby spodziewali się
tam znaleźć jakaś rozrywkę,
ale ot tak po prostu, żeby nie
siedzieć przed domem.
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Zimowe

bajki
Znamy wspaniała baśń Jer-

szowa ó koniku Garbusku. He

wzruszających chwil prze -wa-

liśmy śledząc z bijacym ser­
cem losy Wani w walce z dwo­
ma mądrymi braćmi.

Bajka czytana lub opowiada­
na iest ogromnym przeżyciem,
zwłaszcza dla młodego czytel­
nika. Jakże wielkim wydarze­
niem jest bajka oglądana na

scenie.

Ulica Bankową w Stalinogro-
dzie. gdzie znaiduie sie sztucz­
ne lodowisko, iakże dziś inni

podążała widzowie. Rodzice
prowadza swoie pociechy. Na
„Torstalu" tym razem nie bę­
dziemy oglądać atrakcyjnego
meczu hokeiowego z udziałem
zespołu zagranicznego. lecz
bajki na lodzie: „Konik Gar­
busek". „Pan Twardowski" i

„Kopciuszek".
Z głośników płynie skoczna

melodia. Oczy setek dzieci i
starszych wlepione są w boha­
terów bajki. Na tafli lodowej
w takt melodii tańczą mistrzo­
wie łyżew. Kolorowe światła
reflektorów krzyżują sie na lo­
dowisku. Jakie to ładne! —sły-
szy się dokoła. Brawo! —Bra­
wo! — małe rączęta z całych
sił oklaskują wykonawców:
„Ja też chciałbym tak jeździć"
— wydziera sie z setek ust naj­
młodszych entuzjastów; łyż­
wiarstwa.

Duże postępy zrobiła nasza
młodzież w ieździe figurowej
na lodzie. Widzieliśmy to naj­
lepiej w „bajkach na lodzie",
widzieliśmy to na ostatnich
mistrzostwach Polski. Nie przy­
padkowe iest mistrzostwo Pol­
ski zdobyte przez 15-letnią Ba­
się Jankowską, której „pirue­
ty" podziwialiśmy ostatniej so­
boty na stalinogrodzkim lodo­
wisku.

*

...Skacze Stanisław Marusarz,
zasłużony mistrz sportu — za­
powiedział spiker na Dużej
Krokwi. Bardzo daleko w gó­
rze. ponad 100 m nad naszymi
głowami na bieli śniegu, ciem­
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Jui z daleka odstraszają szczelnie zabite okiennice I mocno sfaty­
gowane drzwi.

Przywdziejmy dziś w

przeddzień Sylwestra sie­
dmiomilowe buty i wyru­
szmy w przeszłość, poszu­
kać początku tańca.

W odległych o tysiące
lat epokach — jego źró­
dło. Dokumentem są ma­
lowidła na kreteńskich
wazach, hebrajskie, grec­
kie, indyjskie legendy i

pisma, posągi i płasko­
rzeźby, zdobiące ruiny
pogańskich świątyń.

Licyniusz, bohater

„Dialogu o tańcu" poety
Lukiana z Samosaty, mó­
wi, że... „Taniec jest tak

stary, jak świat. Posuwi­
ste ruchy gwiazd i har­
monijne wędrówki planet
są jego początkiem".

Człowiek zbudził taniec

po to, by nim wyrażać
swą radość i gniew, mę­
stwo i odwagę, miłość i

pracę.
Przed tysiącami lat ży­

dowskie dziewczęta śpie­
wem i tańcem witały
wracającego ze zwycię­
skich bitew króla Saula.

Przed tysiącami lat pod
błękitnym niebem Grecji
tańczyli nawet najwięksi
myśliciele i mężowie sta­
nu, wyrażając w ten spo-
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cięskich bojach. Tańczył
Sofokles i Platon, Sokra­
tes i Epaminondas.

„Gdy tylko woń ivinnej
latorośli rozniesie się po

"k

15-letnia Elżu-
nią Zdankiewicz
ze Stali Stalino-
gród zajęło pier­
wsze miejsce w

klasie drugiej
na ogólnopol­
skich zawodach
w jeżdz.ie fi­
gurowej na lo­
dzie. Na zdję­
ciu: Zdankie­
wicz w efektow­
nym ćwiczeniu.

Fot CAF

★

na sylwetka skoczka. Przed
nim długa, stroma płaszczyzna
o jednostajnym nachyleniu,
przechodzi łagodnym lukiem w

płaszczyznę progu. Poza nim,
daleko w dole widzi zawodnik
wybieg z trybunami pełnymi
widzów. Jacv oni wydaja się
maleńcy. Droga skoczka nie
łatwa, bo skok... jakby z pięt­
nastego nietra wykonany w 10
sekundach.

Starter na progu mignął
czerwoną chorągiewką. Sko­
czek iuż iest na rozbiegu. W po­
zycji kucznej nabiera rozpędu.
Szybkość błyskawicznie rośnie,
przekracza 80 km/godz. Zawod­
nik mija ostatni garb przed
progiem i gdv dzioby nart się­
gają krawędzi progu, następu­
je wybicie się skoczka. Wybit-
ka była wspaniała. Jak stalo­
we sprężyny, prostują sie ugię­
te dotąd nogi skoczka. Teraz

dopiero zawodnik zobaczył ze­
skok. Szybko ucieka w tył pa­

raboliczna płaszczyzna zeskoku,
z każdym metrem zwiększa­
jąca nachylenie. Skoczek wy­

chylony mocno do przodu pły­
nie niby ptak w powietrzu,
rozbijając piersiami opór zgę-
szczonego szybkością powie­
trza. Zbliża sie moment lądo­
wania. Zetkniecie sie z ziemią
nastepuie w miejscu, gdzie na­
chylenie zeskoku nieco maleje,
poza punktem krytycznym, o-

znacza.iacym najdłuższy teore­
tycznie skok. W chwili lądowa­
nia zawodnik ma ugiete kolana
i w momencie zetknięcia się
ze śniegiem wysuwa jedna no­
gę do przodu. Ledwo uchwyt­
ny przez widzów stuk nart

przy zetknięciu sie z ziemią,
jeszcze z 80 m szybkiej jazdy
po wybiegu i kręcąc krystianią
skoczek zatrzymuje sie.

Stanisław Marusarz uzyskał
skok długości 88 m i otrzymał
notę— niemilknący huk okla­
sków gubi słowa spikera. Dziś

prawie 100-metrowy lot czło­
wieka z nartami nie należy do

bajek, tylko mówi sie, że był
to cudny, bajkowy lot.

(wk)

Dochodowa świetlica
W maju 1954 r. we wsi Kozłów w powiecie

miechowskim, oddano do użytku młodzieży pię­
kną, nową świetlicę. Świetlica jest doskonale

wyposażona, nic więc dziwnego, że młodzież
chętnie do niej zagląda. Szkoda tylko, że do­
tychczas nie powstał tam żaden chór, balet, ze­
spół dramatyczny, kółko literackie — słowem

jakikolwiek kolektyw artystyczny. Wystarczy­
łaby odrobina zainteresowania ze strony kieru­
jącej tą świetlicą Franciszki Kulińskiej. Ale nie­
stety koleżanka Franciszka ma innego rodzaju
zainteresowania. Nie będziemy na razie badać
ich przyczyny — popatrzmy najpierw na

skutki:
Jako się już rzekło, zespołów artystycznych

nie ma, natomiast od maja nie było ani jednej
soboty czy niedzieli, a często i czwartku, bez
zabawy urządzanej właśnie w tej świetlicy,
przez tą właśnie kierowniczkę. Od każdej pary
amatorów tańca świetlicowa żąda opłaty w wy­
sokości 25 zł. Pojedynczo liczy się 20 zł od
mężczyzny, a 5 zł od kobiety.

Kto znalazł się już wewnątrz, może za na­
stępne 25 zł otrzymać w bufecie ćwiartkę wód­
ki lub butelkę wina, które w spółdzielni ko­
sztuje 16 zł, a u koleżanki Kulińskiej — 25 zł.
Jak widać świetlicowa uważa tę właśnie liczbę
za szczególnie szczęśliwą. Trudno zresztą zgła­
szać tu jakieś pretensje: kto chce pić taniej —

może iść do spółdzielni. Za promieniowanie kul­
turalne należy się przecież jakiś procent

Nie przypadkowo mówi się tutaj tyle o pie­
niądzach, procentach, liczbach itp. Świetlico­
wa postanowiła przecież, że świetlica oddana

jej w opiekę nie może się marnować! Niech
więc przynosi dochód.

Gdybym był pewny, że dochód ten jest od­
prowadzany do skarbu państwa, przypuszczał­
bym, że pragnie ona zwrócić Polsce Ludowej
koszt budowy i wyposażenia kozłowskiej świe­
tlicy. Ale po pierwsze — nie mam tej pewności,
a nawet gdybym ją miał — i tak musialbym
zaprotestować. Jeśli bowiem w ten sposób bę­
dziemy traktować placówki kulturalne, musimy
dokonać Wielu zmian. Na pierwszy ogień pro­

ponuję przerobić gruntownie Galerię Narodową
w Sukiennicach krakowskich, bowiem jako np.
„Bar pod rybką", dawałaby ona niewątpliwie
większe dochody.

Nie można- nazwać przypadkowym również
faktu, że programy artystyczne wszelkich uro­
czystości i akademii obsługują wyłącznie dzieci
szkolne. Jeśli bowiem zgrupowana przy świet­
licy młodzież ZMP-owska (Kulińska też należy
do ZMP) nie ma nawet czasu, żeby przyjść na

taką akademię, to cóż mówić o przygotowaniu
występów artystycznych? I znów trudno się
dziwić. Trzy razy w tygodniu zorganizować za­
bawę i jako tako uporządkować wnętrze zde­
molowanej świetlicy na następny raz — to wy­
maga jednak trochę wysiłku. Kulińska jest wy­
raźnie przemęczona tym wszystkim: w dni bez-
zabawowe ledwo się trzyma na nogach i tylko
na dwie godziny (od 18—20) otwiera świetlicę.

Ktoś naiwny zapytałby pewnie, czy Wydziały
Kultury PRN i WRN wiedzą o tym wszystkim.
A skąd mają wiedzieć? Dość tu chyba przyto­
czono dowodów, że świetlicowa z Kozłowa ma

dużo fantazji. Starczy tej fantazji jeszcze i na

ukfadanie barwnych planów i sprawozdań, któ­
re potem wysyła odpowiednim instancjom. No
bo ostatecznie co ma wysyłać? Butelki po wy­
pitym alkoholu? Zaproszenia na wszystkie za­
bawy?

Nie jestem fanatycznym przeciwnikiem tańca
i alkoholu. Nieraz po powrocie do domu sły­
szałem tradycyjne „chuchnij1" Nieraz również
można mnie zobaczyć w lokalu rozrywkowym,
czy na jakiej tanecznej imprezie. Te intymne
szczegóły mojego życia przytaczam na dowód,
że to co napisałem nie jest złośliwością zgorz­
kniałego abstynenta, który już sam nie może
i innym nie pozwoli Jeśliby koleżanka Kuliń­
ska urządziła w kozłowskiej świetlicy zabawę
dla uczczenia jakiegoś poważnego i rzeczywi­
stego sukcesu w działalności ku'turalnej —

chętnie przyjechałbym na „jeden głębszy" j
oberka. Mogłaby być nawet samba.

BRUNO MIECUGOW

Tańcujący wspominki
połach — czytamy w pe­
wnym greckim dokumen­
cie — wszystko co żyje
tańczy w naszych wspa­
niałych Atenach". Mło­
dzieńcy tańcem czczą
święto wiosny i śpiewają
wdzięczne hymny jaskół­
ce, zwiastunce świeżych
majowych dni.

„Grecki taniec, o któ­
rym mówię, był rytmicz­
ną gimnastyką, przypo­
minał dzisiejsze tańce

klasyczne, stworzone na

starożytnych wzorach,
zresztą niedokładnie. Ów
taniec składał się z róż­
nych ruchów, żadna część
ciała, od szyi do stóp, nie

pozostawała bezczynna.
Przyuczał do lekkości i

wdzięku w gestach, ru­
chach, w postawie. Od­
bierał ciału tę surowość,
jaką stwarza sama siła.

Wpajał w członki poczu­
cie rytmu". (J. Parandow-
ski: Trzy znaki Zodiaku).

— Uwaga, robimy sie­
dmiomilowy krok. I zna­
leźliśmy się w średnio­
wieczu. Smutny czas —

epoka umartwień i wy­
rzeczenia potępiła taniec
z kretesem. Średniowiecz­
ne niemieckie przysłowie
ostrzegało śmiałków przed

skutkami zgubnej dla du­
szy rozrywki: „Gdzie się
śpiewa i tańczy, tam się
diabła niańczy". Staro-
wiedeńskie kazania z pię­
tnastego wieku twierdzi­
ły, że taniec jest począt­
kiem grzechu i wszelkie­
go zła.

Z tych pełnych oburze­
nia zakazów i klątw pa­
pieskiej służby lud nie­
wielkie miał zmartwie­
nie. Zdrowy jego rozsą­
dek kazał szukać uciechy
i zadowolenia po pracy w

dzbanie wina, swawolnej
pieśni i ognistym tańcu.

Nie zawsze jednak
szczęśliwe zamiary koń­
czyły się w równie szczę­
śliwy sposób. Niejedno
nieszczęście na męskie
głowy sprowadzały — jak
zwykle — tancerki. W

którychś tam latach XV
wieku w jednej z dolno-
au:’triackich wiosek do-
szio do tak wielkiej bój­
ki o tancerki, że aż trzy­
dziestu chłopa legło tru­
pem na placu, a nikt z ca­
łej wsi nie uszedł z bójki
bez guza na głowie.

Ponieważ takie turnie­
je do rzadkości nie nale­
żały — aby im zapobiec
— wprowadzono piękny

zwyczaj: dziewczęta w

pierwszomajowy wieczór

pośród śpiewów i koro­
wodów wybierały partne­
rów, z którymi potem
przez okrąglutki rok tań­
czyły.

— Nie mamy za wiele
czasu! Znów trzeba prze­
skoczyć parę wieków! Oto

już jesteśmy w królestwie
walca!

— Skąd się wziął ten

pełen czaru, najmilszy
dla zakochanych wir?

Czy Strauss jego ojcem?
Skądże.

W siedemnastym wieku

żył we Wiedniu wędrow­
ny dudarz, Miły Augu­
styn. On to ułożył pier­
wszego walczyka, zaczer­
pnął doń motywy ź< sta­
roniemieckiego ludowego
tańca, laendlera.

Pod koniec osiemnaste­
go stulecia walc zdobył
sobie bez mała prawo oby­
watelstwa wszędzie. Na­
wet Goethe — wielki poe­
ta i-filozof niemiecki —

uczęszczał pilnie na lek­
cje walca, gdyż umiejęt­
ność tego tańca była nie­
odzownym atrybutem to­
warzyskiego wychowa­
nia.

Po rewolucji francu­
skiej walc zawojował Eu­
ropę. Tańczyli go wszyscy
wbrew oburzeniu kleru
i konserwatywnych an­
gielskich gazet jak „Ti­
mes", wbrew gromom,
jakie ciskał w jego stro­
nę angielski poeta By­
ron.

A kiedy Johann Strauss

ujął w dłoń skrzypce,
walc stał się ojcem wie­
deńskiej operetki. I choć
minęło mu półtora wie­
ku, zachował młodość i
czar. W sylwestrowy wie­
czór zatańczymy go z ta­
ką samą przyjemnością,
z jaką to robili nasi pra-
pradziadkowie.

Nieco młodszą siostrą i
zarazem konkurentką
walca stała się polka. A-

negdota głosi, że wymy­
śliła ją na początku XIX
wieku czeska pokojówka,
Anna Ślęzak, a nieznany
nauczyciel Josef Neruda

opracował po raz pierw­
szy ten taniec muzycznie.
W ciągu niewielu lat pol­
ka zrobiła zawrotną ka­
rierę i mimo początko­
wych oporów „high-li-
fe‘u“ zawojowała królew­
skie i książęce bale.

Musi się koniecznie

wspomnieć i o kotylionie.
Każda z nas w karnawa­
łowe wieczory szykuje z

kolorowych wstążeczek
rozetki i szarfki, przy-
szpila do nich maleńkie
maskotki, które potem na

znak sympatii przypina
wybrańcowi po ostatnim
tańcu zabawy.

Tenże właśnie kotylion
jest także dzieckiem XIX
wieku. W latach sześć­
dziesiątych — a więc bli­
sko 100 lat temu — roz­
powszechnił się tak, że

dobry ton nakazywał
przybywać na bal dopie­
ro około godziny trzeciej
po północy, aby tylko tań­
czyć kotyliona. Kotylion
sam tańcem nie jest. Jest

sposobem tańczenia walca
lub polki i jego niespo­
dzianki i urok zależą od

pomysłów, dowcipu i tak­
tu wodzireja...

Stop! Zdejmijmy sied­
miomilowe buty. Za kil­
ka dni — wieczorem spoj­
rzymy ostatni raz w lu­
stro i ująwszy pod ramię
towarzysza powędrujemy
w sylwestrową noc, powi­
tać dzbanem wina, rado­
sną pieśnią i ognistym ta­
nem nadchodzący Nowy
Rek.

(Na podstawie mono­
grafii Maxa v. Boehna
„Der Tanz" opr. D. Kozu-

bowa).
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